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w swiecie

DO
PREZYDENTA NIEMIECKIEGO BUNDESTAGU 
Pana Kai Uwe von Hassela, B O N N

Rząd Republiki Federalnej oświadczył ponownie, że chce pro 
wadzić politykę pokoju i odprężenia w Europie. Wiadomo nato
miast powszechnie, że wszelkie zebrania organów Federacji w 
Berlinie zachodnim, który ewidentnie nie jest częścią Republiki 
Federalnej potęgowały i potęgują napięcie w sposób niebezpieczny.

Aktualne zwołanie Zgromadzenia Federalnego do Berlina za
chodniego stawia pod znakiem zapytania gotowość pokojową Re
publiki Federalnej i utrudnia konieczne odprężenie między w iel
kimi mocarstwami!

Dlatego w imieniu .tych chrześcijan, którzy' przyjmują zasady 
rucha Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej prosimy o zanie
chanie zwołania wymienionej sesji Zgromadzenia Federalnego do 
Berlina zachodniego.

Komitet Roboczy ChKP
Warszawa, dnia 19 lutego 1969 r.

D E L E G A C J A  U S A
D E L E G A C J A  R E P U B L I K I  P O Ł U D N IO W O  W IE T N A M S K IE J  
D E L E G A C J A  D E M O K R A T Y C Z N E J  R E P U B L I K I  W IE T N A M U  
2 E L E G A C J A  F R O N T U  W Y Z W O L E N U  N A R O D O W E G O  W IE T N A M U  
P O Ł U D N IO W E G O

Komitet Roboczy Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej zgro
madzony na posiedzeniu w Warszawie przesyła pozdrowienia 
Konferencji Czterech, która została zwołana w  celu politycznego 
rozwiązania wojny wietnamskiej.

Komitet z dużym uznaniem wyraża swoją solidarność z ru
chem wyzwoleńczym narodu wietnamskiego, stwierdzając, że wal
ka Demokratycznej Republiki Wietnamu oraz Frontu Wyzwole
nia Narodowego nie była daremna, lecz doprowadziła do pozy
tywnych wyników, które znalazły swój wyraz w  spotkaniu i ob
radach paryskich.

Komitet Roboczy przekazuje życzenia, by debaty przyniosły 
rychle i pozytywne rezultaty oraz dopomogły narodowi wietnam
skiemu, cierpiącemu od dawna, do osiągnięcia pokoju, za którym 
naród tęskni i  o który walczy tak długo.

Pożądane jest, by wyzwolony naród mógł decydować o swoim  
własnym życia i by mógł rozpocząć budowę nowego i sprawiedli
wego ładu w  Azji Południowo-Wschodniej.

Komitet Roboczy ChKP
Warszawa, 19 lutego 1969 r.

APEL PROTESTANTÓW 
FRANCUSKICH

Kom isja do Spraw  M iędzyna
rodowych francuskiej Rady Koś
ciołów Protestanckich wystoso
w ała list do sekretarza general
nego Światowej Rady Kościo
łów  pastora d r  Eugene Carson 
Blake, w którym  proponuje skie
row anie apeli do rządów W iel
kiej Brytanii i  F rancji wzywa
jących oba kraje, aby zaprzesta
ły  udzielania pomocy stronom  
prowadzącym w ojnę domową w 
Nigerii. Komisja proponuje, aby 
do akcji te j włączyły się Kościo
ły Stanów  Zjednoczonych, An
glii, F rancji i Związku Radziec
kiego oraz papieska kom isja 
„Iustitia e t Pax".

DEBATY 
NAD WYCHOWANIEM 

KOŚCIELNYM

W Genewie odbyła się konsul
tacja przedstawicieli Światowej 
Rady Kościołów ze Światową 
Radą d la Spraw  W ychowania 
Chrześcijańskiego na tem at 
wspólnych metod nad  w ypraco
w aniem  nowych sposobów w y

>*•»
Na naszej okładce: 
„Zbójnicy ze skarbem” — 
ryt. Władysław Skoczylas 
(1883—1934)
fot. Muzeum Narodowe 
w  Warszawie

chowawczych -w Kościołach. Obie 
światowe organizacje zobowiąza
ły się przejąć na siebie odpowie
dzialność za wychowanie kościel
ne. W iele m iejsca poświęcono 
również zastosowaniu środków 
masowiego przekazu do nauki re- 
ligii.

CHRZEŚCIJANIN 
W ZSEKULARYZOWANYM 

Ś WIECIE

W międzynarodowym Insty tu
cie Ekumenicznym w  S trassbur- 
gu odbędzie się dyskusja na te
m at chrześcijańskiej egzystencji 
w zeświecczonym świecie. Będzie 
to trzecie z kolei spotkanie or
ganizowane przez Insty tu t S tu
diów Ekumenicznych Światowej 
Federacji Luterańskiej. Referen
tam i będą teologowie i socjolo
gowie z NRF, Argentyny, Wioch, 
Norwegii, Czechosłowacji i S ta
nów Zjednoczonych. Przew iduje 
się. że w spotkaniu uczestniczyć 
będą przedstawiciele z Kościoła 
rzymskokatolickiego. Propono
wany te rm in  obrad: 14-27 sie r
pnia br.

BIBLIA LUTRA 
W JĘZYKU CHIŃSKIM

Pastor luterański 2 Chin Joe 
D unn po wieloletnich studiach 
w  Niemczech zachodnich pow ra
ca do Hongkongu i zam ierza ob
jąć kierownictwo n ad  przekła
dem Biblii M. L u tra  na język 
chiński. Praca m a potrw ać kilka 
lat.

PRÓBY UREGULOWANIA 
PROBLEMU MAŁŻEŃSTW 

MIESZANYCH

W jednym  ze stanów  A m ery
ki Północnej księża z Kościołów 
rzymskokatolickiego i lu terań- 
skiego opracowali wspólny ob
rządek m ałżeństw  mieszanych.

P ro jek t przew iduje całkowitą 
wolność pary m ałżeńskiej w  po
dejm owaniu decyzji co do w y
chow ania dzieci. P ro jek t ten bę
dzie przedm iotem  studiów i pod
dany próbie praktycznej. D u
chowni am erykańscy w iążą z 
n im  duże nadzieje. Być może 
przyczyni się to do przezwycię
żenia kryzysu w  tej dziedzinie.

KOŚCIÓŁ A PAŃSTWO 
W SZWECJI

Na ostatnim  posiedzeniu p a r
lam entarnej Komisji dla Spraw 
Kościelnych. k tórej członkiem 
jest również arcybiskup Ruben 
Josefson z Uppsali dyskutowano^ 
nad  znalezieniem nowego s ta tu 
su między Kościołem a pań
stwem  w  Szwecji.

Parlam entarzyści poddali k ry 
tyce pojęcie „Kościół państw o
w y”, gdyż nie odpowiada ono 
w  pełni obecnej rzeczywistości. 
Proponuje się na zam ienienie 
dawnego sform ułow ania „blis
kim  kontaktem " pomiędzy Koś
ciołem a państwem.

A rcybiskup Josefson poinfor
mował posłów, że na ogólnym 
synodzie Kościoła luterańskiego 
w Szwecji. który odbędzie się 
jesienią 1969 roku. również te 
problemy będą na nowo dysku
towane.

SYNOD NIE MOŻE BYĆ 
PARLAMENTEM

Znany działacz kościelny i by
ły prezes okręgu kościelnego 
Hessen-Nassau — pastor d r  
M artin Niem óller — w  w yw ia
d z ie  udzielonym pismu „Frank
fu rte r Rundschau", sprzeciwił 
się tworzeniu partii w yznanio
wych oraz powoływaniu kościel
nych synodów7, które miałyby 
spełniać rolę parlam entu. Synod 
kościelny — zdaniem pastora 
N iem óllera — nie może mieć as
piracji politycznych oraz nie po
winien mieć aspiracji do odgry
w ania politycznej roli w  danym 
okręgu swego kraju. Kościół po
winien zastanowić się, jaka jest 
jego rola i czy w ykonuje wolę 
swego Pana Jezusa Chrystusa 
oraz, czy tw orzy on społeczność, 
którą można by porównać do 
pierwszych społeczności koś
cielnych.

BISKUP DIETZFELBINGER 
POPIERA REFORMĘ 

KOŚCIELNĄ

Przewodniczący Rady Kościo
łów Ewangelickich Niemiec bp 
d r  Herman Dietzfelbinger wypo
wiedział się za przeprow adze
niem  reform y w  Kościołach. Du
żą pomoc w przeprow adzaniu re 
form  w  Kościołach mogą oka
zać nieteolodzy jak : lekarze, 
praw nicy i dziennikarze. Biskup 
D ietzfelbinger uważa, że rola 
prasy obecnie jest tak  duża, że 
Kościoły nie mogą sobie pozwo
lić n a  ignorow anie środków 
masowego przekazu, a raczej po- 
w inny z nimi nawiązać ścisłą 
współpracę.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA ŁOSY KOŚCIOŁÓW

„Katolicy, protestanci oraz sta- 
rokatolicy powinni starać się o 
to, aby młodzież ich Kościołów 
wzięła n a  siebie odpowiedzial
ność za losy Kościołów" — ta 
kie stw ierdzenie zaw iera dekla
racja uchw alona na konferencji 
synodu Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego w' Lubece. Obec
ny kryzys wszystkich Kościo
łów. zdaniem  członków synodu, 
może być przezwyciężony w ów 
czas, jeżeli wyznawcy przejm ą 
na siebie przeprow adzenie zdro
wej reform y kościelnej.

Młodzież pow inna nie tylko 
protestować, ale przedstaw ić po
zytywny program  swego działa
nia.

PRAWOSŁAWNI O  DEKRECIE 
„O EKUMENIZMIE"

Znany teolog prawosławny 
Stylians Papadopulos opubliko
w ał ostatnio stanowisko Kościo
łów wschodnich do rzym skoka
tolickiego dekretu  ..O ekum eniz
mie" uchwalonego podczas trze 
ciej sesji II Soboru W atykańskie
go. Publikacja ukazała się w  ję
zyku niemieckim.

Stylians Papadopulos ubolew'a 
nad  tym, że ojcowie soborowTi 
nie potw ierdzili w swoim doku
mencie apostolskiego charak teru  
prawosławia. Uważa on jednak, 
że dekret należy traktow ać jako 
dokument, który może odegrać 
dużą rolę w  przyszłych kontak
tach pomiędzy prawosławiem  i 
Kościołem rzymskokatolickim.

Kościół w świecie •  Kościół w świecie •  Kościół w świecie



JEZUS KARMI TŁUMY
prócz uzdrowień i wskrzeszeń — tak

I  | częstych w relacji ewangelistów —
I  i jest jeszcze inna grupa cudów. Cuda 

te  dokonane zostały na m artw ej na
turze. Do nich należy relacja  synoptyków 
i św. Jag ą  o nakarm ieniu przez Jezusa pię
ciotysięcznej rzeszy ludu cudownie rozmno
żonym chlebem  i rybami. (Mt. 14, 14—21; 
Mr. 6, 34—44; Lk. 9, 12—17; Jan  6, 5—13).

Zbliżały się w łaśnie uroczystości w ielka- 
' nocne. Ze wsi i m iasteczek wyruszały gro

mady wyznawców Jahw y do Jerozolimy. Je 
zus już był w  Galilei dobrze znany. Toteż 
niejedni um yślnie wstępowali do K afarnaum . 
aby usłyszeć jego naukę lub w yjednać dla 
swoich chorych i upośledzonych pomoc, czy 
uzdrowienie. Ale Jezus w łaśnie przepraw ił 
się na wschodnią stronę jeziora Genezaret. 
Tłum  nie dał za wygrana, i podążył brze
gami. naokoło od strony północnej, m okrej 
i niewygodnej, aby spotkać proroka z Na
zaretu. Był przednów ek — chleba nie było, 
szli więc o głodzie.

Na widok wielkiego tłum u ludzi. Jezus, 
chociaż zmęczony i strudzony, rozpoczął ha 
nowo nauczanie. W słuchiwano się przez cały 
dzień w  Jego słowa, naw et zapomniano o 
jedzeniu.

O zmierzchu apostołowie doradzali, aby 
Jezus polecił rzeszom udać się do sąsied
nich wiosek i m iasteczek po zakupy żyw
ności. On jednak  postanowił inaczej: „ I 1 e 
m a c i e  c h l e b a ? ” — zapytał. Apostołowie 
wkrótce się dowiedzieli, że jakiś chłopiec 
m a pięć placków jęczm iennych (chleb klasy 
ubogiej) i dwie ryby suszone. To w ystar
czyło: Jezus w ziął chleby i ryby. pomodlił 
się, i pobłogosławiwszy połam ał chleby i roz
dał obecnym. Tak samo i ryby podzielił m ię
dzy wszystkich.

„I j e d l i  w s z y s c y ,  i n a j e d l i  s i ę ”
— stw ierdza ewangelią. Zebranych resztek 
starczyło, by wypełniC aż 12 koszyków n a
ręcznych zabieranych zazwyczaj w drogę.

Podobną relację podaje ew angelista M a
teusz pow tórnie w  rozdziale 15 (32—33) 
i M arek w rozdziale 8 ( l—D):

..Ż a l  m i t e g o  l u d u ,  b o  o d  t r z e c h  
j u ż  d n i  p r z e b y w a  p r z y  m n i e ,  
a  n i e  m a  p o ż y w i e n i a .  N i e  c h c ę  
t y c h  l u d z i  o d p r a w i ć  g ł o d n y c h  
d o  i c h  d o m ó w ,  a b y  p r z y p a d k i e m  
w d r o d z e  n i e  z a s ł a b l i ,  b o  n i e 
k t ó r z y  z n i c h  z d a l e k a  p r z y b y l i ”
— mówi Jezus.

W odpowiedzi apostołowie oświadczają, że 
chleba nie m ają i że trudno naw et będzie 
dostać go w  okolicy. Dlatego Jezus rozm na
ża cudownie 7 bochenków i rybv. aby wy
starczyło na cztery tysiące ludzi, apostołowie 
zb ierają resztki, którym i napełniają 7 koszy.

W obu relacjach widoczna ta  sam a rrwśl 
przewodnia, dobroć Jezusa, Jego hum anita
ryzm  tak  bardzo kontrastujący z postawą 
tych. którzy w  XX wieku m ienią się Jego 
uczniami. W tym  kontekście zrozum iałe sta
ją  się słowa rezolucji IV Zgromadzenia 
Światowej Rady Kościołów z lipca 19(18 r.: 
..Problem głodu na świecie powinien być

jednym  z centralnych problem ów dla pracy 
Kościołów. Kościoły powinny uznać, że Bóg 
zdolny jest i chce wyżywić całą ludzkość. 
D latego zmobilizować należy wszystkie wy
siłki dla zabezpieczenia żywności d la  wszyst
kich łudzi na świecie”.

W Uppsali stw ierdzono również, że współ
czesne ustroje w inny zapobiegać nędzy, li
kwidować głód (36 m ilionów ludzi ginie 
rocznie z  głodu), powinny to być ustroje, 
respektujące równość wszystkich obywateli, 
sprawiedliwość oraz gospodarczą troskę o 
m aksym alny w zrost środków codziennego 
spożycia. Należy dążyć do „w ypracow ania 
takich politycznych struktur, które potrafią 
w pływać na rozwój społeczny kraju , stwo
rzyć nowe. rew olucyjne struk tu ry  społeczne” . 
U ppsala przestrzega, aby „rewolucji nie 
wprowadzać gw ałtem ”, chociaż „w  krajach  
gdzie grupy rządzące popierane przez in te

resy zagraniczne... posługują się gwałtem 
i przym usem  w rządzeniu — mogą być te 
grupy obalone przy pomocy form  gwałtow
nych’*. „Źle jest, gdy strach przed rew olu
cyjnym i zm ianam i lub też zadufana pew 
ność i w iara  w  sta re — dyktu ją chrześcija
nom środki połowiczne i każą utrzym ać sta
tus quo. Śmierć starego porządku może nie
jednym  przynieść ból..., jednały  chrześcijanie 
m ają  obowiązek wziąć aktyw ny udział w 
w alce milionów ludzi o pełniejszą sprawie
dliwość społeczną i gruntow niejszy rozwój 
św iata”. M ają obowiązek i m ają  przykład 
w  osobie Jezusa, który — nie mogąc zbu
rzyć istniejącego porządku społecznego — 
jakże często przez siebie piętnowanego — 
przynajm niej karm ił zgłodniałe tłum y. A co 
m y robimy, by pomóc bliźniem u?

ks. M .P.

EWANGELIA 

według św. Jana (6, 1—15)

Onego czasu: Oddalił się Jezus za Morze Galilejskie, czyli Tyberiadz- 
kie. I szła za Nim rzesza wielka, bo widzieli cuda, które czynił nad cho
rymi. Wszedł tedy Jezus na górę i usiadł tam z uczniami swymi. A zbli- 
żałai się Pascha, dzień święty żydowski. I gdy Jezus wzniósł oczy i ujrzał, 
że wielka rzesza idzie ku Niemu ,rzekł do Filipa: Skąd kupimy chleba, 
żeby ci posilić się mogli? A mówił to, doświadczając go, bo sam wiedział, 
co miał uczynić. Odpowiedział Mu Filip: Za dwieście denarów nie star
czy dla nich chleba, by każdy z nich choć trochę otrzymał. Rzekł Mu 
jeden z uczniów Jego, Andrzej, brat Szymona Piotra: Jest tu jedno pa
cholę, które ma pięć chlebów jęczmiennych i dwie ryby, ale cóż to jest 
na tak wielu? Rzekł tedy Jezus: Każcie ludziom usiąść. A było dużo 
trawy na onym miejscu. I tak usiadło mężczyzn około pięciu tysięcy. 
Wziął tedy Jezus chleby i dzięki uczyniwszy, rczdał siedzącym; podob
nie i z ryb ile chcieli. A gdy się nasycili, rzekł do uczniów swoich: 
Zbierzcie pozostałe ułomki, aby się nie zmarnowały. Zebrali tedy i z pię
ciu chlebów jęczmiennych napełnili dwanaście koszów ułomkami, pozo
stałymi po tych, którzy jedli. A ludzie owi ,widząc cud. który uczynił 
Jezus, mówili: Prawdziwie jest to prorok, który miał przyjść na świat. 
A Jezus poznawszy, że zamierzali przyjść, aby go porwać i uczynić kró
lem, oddalił się znowu sam jeden na górę.

MARZEC — IV NIEDZIELA WIELKIEGO POSTU

imiona słowiańskie
N 16 Izabeli Miłostryja
P n 17 P atryka Zbigniewa
W 18 Edw arda Boguchwała
Sr 19 Józefa s Bogdana
Cz 20 Klaudii Dobromysła
P 21 Benedykta S krentom ira
S 22 Bogusława Godzisława
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KOMITET

ROBOCZY

ChKP

OBRADOWAŁ 

W WARSZAWIE

Na zaproszenie Polskiej Rady Ekumenicz
nej i Polskiego Oddziału ChKP, obra
dował w Warszawie w  dniach 18-20 lu

tego br. Komitet Roboczy Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej. Obrady odbywały się 
w  nowym gmachu Konsystorza Kościoła 
ewangelicko- augs burskiego.

Przedmiotem obrad jednego z organów 
Konferencji były sprawy międzynarodowe, 
przegląd obecnej sytuacji w  samym ruchu 
oraz ustalenie kalendarza, obrad na rok bie
żący poszczególnych komisji Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej.

Do Warszawy zjechało ok. 30 osób spo
nad 15 krajów, reprezentujących różne ugru
powania konfesyjne .Było to drugie z kolei 
posiedzenie Komitetu od okresu obrad III

Ś w i a t o w e  z w i ą z k i  w y z n a n i o w e
T T ie d y  w głębiam y się  w  dzieje Kościoła 

chrześcijańskiego, to nieodparcie rzuca 
się w  oczy fa k t, iż jeszcze na przełomie

X IX  i X X  w ieku w szystk ie  tołaściwie spo
łeczności chrześcijaskte ży ły  w łasnym  ż y 
ciem. Kościoły prawosławne uznaw ały w pra
w dzie honorowe zw ierzchnictw o Patriarchy 
Konstantynopola, lecz w  gruncie rzeczy nie 
miało to praktyczn ie większego znaczenia. 
Kościoły starokatolickie, powstałe w  w ię
kszości po 1 Soborze W atykańskim , próbo
w ały się skupiać w okó ł arcybiskupstw a w  
Utrechcie, ale daleko im  było jeszcze do te 
go, by zdobyć się na w spólne przem awianie 
w  w ielu istotnych kw estiach. Najgorzej jed 
nak przedstaw iała się sytuacja w  protestan
tyzm ie, k tó ry  po czterech stuleciach swego 
istnienia był rozbity na dziesią tk i różnych  
ugrupowań. Co w ięcej, l-uteranie, reform o
wani, czy m etodyści różnych kra jów  nie 
u trzym yw ali z sobą właściw ie żadnego kon
taktu.

Sytuacja ta zaczęła się zm ieniać na po
czątku obecnego stulecia, tak, że w  prze
ciągu krótkiego okresu czasu 'powstały: 
Św iatow a Federacja Luterańska, Św ia tow y  
Alians Kościołów R eform ow anych . Św iatow y  
Z w iązek Baptystów , Św iatow a Rada M eto- 
dystyczna. Zarówno Kościoły prawosławne 
i starokatolickie, jak  i w ym ienione w y że j  
organizacje określane  s(j ogólnym  m ianem  
zw iązków  lub rodzin wyznaniow ych.

Na p ierw szy  rzu t oka m ogłoby się zdawać, 
że św iatow e zw iązki w yznaniow e stanowią  
właściw ie poważną przeszkodę w  rozw oju  
ruchu ekum enicznego, przeszkodę u trudn ia 
jącą ostateczne w idzialne zam anifestow anie  
jedności św iata chrześcijańskiego. Trzeba od

razu stw ierdzić, że tego rodzaju zarzu ty m a 
ją w  pew nym  sensie sw oje uzasadnienie. 
Raz po raz odzyw ają się głosy, zwłaszcza  
wśród młodszego pokolenia, że  zw iązki w y 
znaniowe  są in sty tuc ją  przestarzałą. Z fa k 
tu  tego zdają sobie sprawę niektórzy ich 
czołowi działacze. Dr A ndre Appell, sekre
tarz generalny Św ia tow ej Federacji Luterań- 
skiej, w artyku le opublikow anym  z okazji 
IV  Zgromadzenia Ogólnego Św iatow ej Rady  
Kościołów w  Uppsali stw ierdził m . in., że 
„daremnym byłoby przedsięwzięcie gdyby  
zjednoczenie rodziny kościelnej chciano u- 
ważać jedynie za próbę obrony w łasnych  po
zycji lub zachowania przekazanych prawd  
wiary. Egzystencja w iększych  rodzin koś
cielnych św iadczy przede w szystk im  o po
dziale a nie o jedności Kościoła... Św iatow e  
zw iązki w yznaniow e sa fak tyczn ie  przesta
rzałe, jeżeli zamierzają być jedynie m ięd zy
narodow ym i blokam i kościelnym i w  obrębie 
ekum enii. Bardzo duże znaczenie m ają w te 
dy, gdy uważają się za skrom ne sługi w 
w ypełnianiu  zadania całego Kościoła i  k ie 
dy w yraźnie i w iern ie  przekazują poselstwo  
chrześcijańskie współczesnem u pokoleniu".

W ydaje się, że głos Appella wyraża w łaś
nie te  tendencje, jakie aktualn ie panują w  
obrębie św iatow ych zw iązków  w yznanio
wych. B łędnym  jest pogląd, jakoby ty lko  
Św iatow a Rada Kościołów była reprezentan
tką  ruchu ekum enicznego. Ruch ten jest z ja 
w iskiem  szerokim , nie dającym  się zam knąć  
w  ramach jednej organizacji. Posługuje on 
się różnym i narzędziami, z których jednym  
jest Św iatow a Rada Kościołów, in n ym  zno
w u św iatow e ztwiązki w yznaniow e. Chodzi 
iedyn ie ę to , aby działalność obydw u organi
zacji była  skoordynowana. Sprawą w spół
pracy R ady i zw iązków  zajęło się już Z gro

m adzenie Ogólne W Evanston w  1954 roku. 
Powiedziano tam  m . in., że św iatowe zw iąz
k i  w yznaniow e mogą i pow inny odegrać po
ważną rolę w  ruchu ekum enicznym . W krótce  
fjotem, w 1955 roku, w ydano specjalny do 
ku m e n t w  te j sprawie, do zredagowania  
którego przyczynił się znacznie ówczesny se
kretarz generalny Św ia tow ej R ady Kościo
łów  dr V isser’t Hooft. W dokum encie czyta
m y  m. in., że uznaw anie tradycyjnych ro
dzin kościelnych za jedyną poważną real
ność duchową jest równoznaczne z  próbą co
fnięcia się w  erę przedekum eniczną. Z  d ru 
giej strony należy unikać poglądu, że ż y je 
m y  już w  całkiem  ekum enicznej epoce, w 
której przezwyciężono różnice w yznaniow e. 
W spółczesne dzieje Kościoła cechuje raczej 
to, że Kościół ży je  na przełomie epok.

Ostatnie lata były widownią ostrych a ta
ków  Kościołów pozaeuropejskich na działal
ność św iatow ych zw iązków  w yznaniow ych. 
Chrześcijanie azjatyccy, czy a frykańscy nie 
chcą się zgodzić na tradycyjne podziały w y 
znaniowe i są skłonni do zawierania unii 
m iędzy przedstaw icielam i różnych tradycji 
kościelnych. Zarzucają oni zw iązkom  w y 
znaniow ym , że ham ują te dążenia.

Problemy i trudności, przed jak im i w os
tatnich latach stanęły św iatowe zw iązki w y 
znaniowe, sk łon iły  ich działaczy do pow oła
nia stałej grupy roboczej, złożonej z  sekre
tarzy generalnych. W  skład te j grupy w cho
dzą: A nglikańska W spólnota Kościelna, Św ia 
towa Federacja Luterańska, Św ia tow y Alians 
Kościołów Reform ow anych, Św iatow a Rada 
M etodystyczna, M iędzynarodowa Rada Kon- 
gregacjonalistów, Uczniowie Chrystusa, Sto- 
w arzyszenie Przyjaciół (kw akrzy), M iędzy
narodowa K onferencja B iskupów  Starokato-
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Zgromadzenia Ogólnego ChKP. które obra
dowało w Pradze.

Wprowadzeniem do dyskusji nad obecną 
sytuacją międzynarodową był referat pastora 
HERBERTA MOCHALSKIEGO — członka 
Międzynarodowego Sekretariatu ChKP i pre
zydium Światowej Rady Pokoju.

Pastor Mochalski stwierdził m. in., że obec
nie znajdujemy się w stanie „maksymalnej 
politycznej chwiejności”, czego dowodem jest 
konflikt wietnamski, który pozostał nie roz
wiązany przez 15 lat od czasów Indochińskiej 
Konferencji w Genewie w 1954 roku.

„Praktyczne rozwiązanie konfliktu w iet
namskiego — zdaniem referenta — jest mo
żliwe tylko przez wycofanie się Amerykanów 
z pozycji poludniowo-azjatyckiej polityki 
ekspansji militarnej”. Pastor Mochalski ob
szernie omówił również zagadnienie Bliskie
go Wschodu, narastających problemów w  
Ameryce Łacińskiej, wojnę Nigerii z Biafrą 
oraz rolę ChKP w  obecnej sytuacji między
narodowej.

Poruszone w referacie problemy, znalazły 
swoje odbicie w komunikacie obrad Komite
tu Roboczego, który powstał w wyniku trzy
dniowej, gruntownej dyskusji.

Komunikat obrad warszawskich wyraża 
stanowisko i stosunek Komitetu Roboczego 
ChKP do wszystkich ważniejszych obecnych 
wydarzeń międzynarodowych. W komunika
cie czytamy m. in.: „Konfliktów politycznych 
nie można już więcej rozwiązywać przy po
mocy wojen, nawet wojen ograniczonych 
Widocznym przykładem tego jest Bliski 
Wschód i Wietnam. Izrael przez sześciodnio
wą wojnę latem 1967 nie polepszył realnie 
swego położenia. Jakkolwiek zajął niektóre 
arabskie terytoria, to utrzymać je może je
dynie tylko tak długo, jak długo trwać będzie 
obecny stan wojenny. Sprawiedliwe i trwale 
rozwiązanie tego konfliktu, które by gwaran
towało prawo do istnienia wszystkim pań
stwom Bliskiego Wschodu, może być osią

gnięte tylko wtedy, jeśli Izrael wycofa się z 
okupowanych terytoriów. Popieramy ideę 
wspólnych wysiłków Francji, Wielkiej Bry
tanii, Stanów Zjednoczonych i Związku Ra
dzieckiego w sprawie pokojowego uregulowa
nia konfliktu, w oparciu o rezolucję Rady 
Bezpieczeństwa z listopada 1967 r.”.

Wiele miejsca poświęcono problemowi nie
mieckiemu, a w szczególności miejscu wybo
ru nowego prezydenta NRF.

Komunikat stwierdza: „Z uwagą obserwu
jemy sytuację w Niemczech zachodnich, pro
wadzącą do niebezpieczeństwa odrodzenia się 
faszyzmu, co jest podsycane przez tenden
cje odwetowe i rewizjonistyczne. Troskę tę 
wyrażamy w Warszawie, w 30 roku od hit
lerowskiego najazdu, ponieważ nie zapomnie
liśmy niewymownych cierpień polskich ofiar 
narodowego socjalizmu. Protestujemy przeciw 
wyborom prezydenta NRF w zachodnim Ber
linie. Fakt ten może stać się źródłem ostre
go kryzysu politycznego a nawet militar
nego.”

Uczestnicy obrad wysłali również telegra
my do konferencji czterech obradujących w 
Paryżu na temat pokojowego rozwiązania 
problemu wietnamskiego, do przewodniczące
go Bundestagu oraz do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Z okazji obrad Komitetu Roboczego ChKP, 
dyrektor Urzędu do Spraw Wyznań wydal 
przyjęcie dla uczestników konferencji, w 
którym uczestniczyli również przedstawiciele 
Kościołów zrzeszonych w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej, świeccy działacze chrześcijań
scy oraz dziennikarze,

W obradach Komitetu Roboczego ChKP ze 
strony polskiej uczestniczyli; ks. doc. dr Wi
told Benedyktowicz — członek Komitetu, po
seł Janusz Makowski — członek Komitetu 
oraz ks. Zdzisław Pawlik — członek Między
narodowego Sekretariatu Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej.

JAN GRODZKI

STAROKATOLICKIE 
CREDO (21)

A RUCH EKUMENICZNY
lickich, Patriarchat Ekum eniczny z K onstan
tynopola. Patriarchat M oskiew ski R osyjskie
go Kościoła Prawosławnego  i Arm ia Z ba 
wienia. Na czele tej grupy roboczej stoi 
sekretarz generalny Swiatouyej Federacji Lu- 
terańskiej, dr. Andre Appell.

Podczas pierwszego posiedzenia, które od
było się w  1967 roku, opracowano dokum ent 
pt. „Pozycja św iatow ych zw iązków  w yzn a 
niow ych w  ruchu ekum enicznym ". Autorzy  
dokum entu  stw ierdzają, że każdy Kościół 
m usi w  jakiejś form ie zam anifestow ać sw ój 
uniw ersalizm . Z  drugiej strony jednak  
w szystkie  rodziny w yznaniow e są w yn ik iem  
rozłamów  i kiedy w  sposób całkiem  uzasad
niony wyrażają sw oją uniwersalność, to je 
dnocześnie w in n y  pam iętać o tym , że d e
m onstrują też rozłam  na płaszczyźnie świa
towej.

Duże znaczenie m iało posiedzenie sekre
tarzy św iatow ych zw iązków  wyznaniow ych, 
które odbyło się w  listopadzie 1968 roku. 
Po raz p ierw szy uczestniczył w nim  przed
staw iciel w a tykańskiego  Sekretaria tu  do 
Spraw Jedności Chrześcijan, o. Hieronim  
Hamer. O świadczył on, że  Kościół rzym sko 
katolicki należy uważać za taką samą „ro
dzinę w yznaniow ą" jak różne inne społecz
ności chrześcijańskie i dlatego też w krótce  
dojdzie do nawiązania współpracy z  tym  
grem ium . Należy się więc spodziewać, że w  
następnym  posiedzeniu grupy roboczej u- 
czestniczyć ju ż  będą oficjalni przedstaw icie
le Kościoła rzym skokatolickiego.

Przy okazji warto wspomnieć, że Kościół 
rzym skokatolicki, obok m ieszanej grupy z 
Św iatow ą Radą Kościołów, u tw orzył podob
ne organy z Światową Federacją Luterańs- 
ką, Anglikańską W spólnotą Kościelną i Św ia
tową Radą M etodystyczną. W atykan planuje  
utw orzenie dalszych takich grup. Dlatego 
św iatowe zw iązki w yznaniow e będą m usiały  
uzgodnić swoje stanow isko w te j sprawie.

Ogólnie mówiąc, działalność i aktyw ność  
ekum eniczna każdego poszczególnego zw iąz
ku  wyznaniowego w inna się w  przyszłości 
skoncentrować na czterech głównych płasz
czyznach: zacieśnienie współpracy z  innym i 
św iatow ym i zw iązkam i w yznaniow ym i, z  K o
ściołami, kióre prowadzą rokowania unijne, 
z Św iatow ą Radą Kościołów i z Kościołem  
rzym skokatolickim . Era św iatow ych zw iąz
ków  w yznaniow ych, żyjących w łasnym  ż y 
ciem  minęła ju ż  bezpowrotnie. O tym  m usi 
pamiętać nie ty lko  kierow nictw o każdego  
zw iązku, lecz rów nież każdy jego Kościół 
członkow ski. Zadania, przed jak im i stoją  
światowe zw iązki w yznaniow e są dzisiaj 
znacznie trudniejsze niż k iedyko lw iek  przed
tem , ale nie m ożna się przed nimi cofnąć. 
Do dialogu i współpracy m iędzyw yznan io 
w ej m uszą się w łączyć w szys tk ie  Kościoły 
i organizacje chrześcijańskie, bo ty lko  w te 
dy jest postęp na drodze do zbliżenia całego 
świata chrześcijańskiego. Św iatow e zw iązki 
w yznaniow e m ają tu ta j do odegrania pow aż
ną rolę.

PA W E Ł G ŁO W ACKI

ŁASKAWOŚĆ BOGA I ŁASKA

Po każdym wyroku śmierci przysługuje 
skazańcowi możność odwołania się do głowy 
państwa, by zechciał skorzystać z przysługu
jącego mu prawa łaski. Skorzystanie z tego 
prawa jest wyrazem łaskawości a samą de
cyzję głowy państwa nazwiemy tu M

Podobne wyrażenia występują w  nauce re- 
łigii. Jedna ze starokatolickich prawd wiary 
powiada, że „łaska Boska jest człowiekowi do 
zbawienia koniecznie potrzebna”. Innymi sło 
wy człowiek nie może się zbawić (uratować 
życia wiecznego) bez łaskawości Boga i  bez 
Jego łaski.

Łaskę Bożą określamy jako nadnaturalny 
dar dany darmo — z samej łaskawości — w 
celu wiecznego zbawienia człowieka. Można 
ją też nazwać pomocą (nadnaturalną) Boga 
dla słabego człowieka. Może ona być zew
nętrznie widoczna np. w  postaci rady ze stro
ny dobrego człowieka, w postaci pożytecznej 
książki, kazania, nabożeństwa, sakramentów  
św. itp. Może też to być pomoc niewidoczna, 
wewnętrzna jak dobra myśl, dobra chęć, 
szlachetne uczucie.

Najważniejsze jednak rozróżnienie laski 
polega na oddzieleniu pomocy Bożej jednora
zowej od trwającego jakiś czas stanu, w któ
rym człowiek jest „w lasce u Boga”. Pomoc 
jednorazową, doraźną nazywamy laską 
uczynkową, natomiast dłużej trwający stan 
duszy miły w oczach Boga nazywamy stanem  
usprawiedliwienia lub laską uświęcającą.

Nie wszyscy chrześcijanie posiadają jedna
kowe poglądy na łaskę zarówno aktualną jak 
i  uświęcającą. Są zwolennicy naturalizmu, 
którzy odrzucają potrzebę łaski wewnętrznej 
przyjmują tylko konieczność pomocy Bożej 
zewnętrznej. Naturalizm w  V w. głosili pela- 
gianie (zwolennicy mnicha Pelagiusza), a w
XX w. głoszą go moderniści, liberałowie reli
gijni oraz racjonaliści chrześcijańscy. Na dru
gim przeciwległym krańcu stoją supernatura- 
liści przesadni, którzy całą sprawę zbawienia 
człowieka uzależnili wyłącznie od Boga, od
mawiają człowiekowi jakiejkolwiek zdolności 
do współpracy z laską, a nawet twierdzą, że 
człowiek nie powinien w  niczym Bogu po- 
magć, bo wszystko, co robi, jest tylko j w y
łącznie grzechem.

Siarokatolicy stoją wśród tych poglądów 
pośrodku. Głoszą bezwzględną potrzebę po
mocy Bożej w sprawach zbawienia, lecz rów
nocześnie wymagają współpracy człowieka. 
Swoje stanowisko uzasadniają oczywiście 
Pismem Sw. Oto np. Chrystus przypomniaw
szy, że latorośle mogą przynieść owoc tylko 
wtedy, gdy są łączone z winnym szczepem, 
pouczał: „Ja jestem krzewem winnym, wy 
latoroślami. Kto trwa we mnie, a Ja w  nim, 
ten przynosi owoc obfity, ponieważ beze 
mnie nic nie możecie” (Jan 15,1-5). Ta nau
ka Chrystusa wskazuje na bezwzględną po
trzebę laski do zbawienia. Natomiast liczne 
w Biblii wezwania Boga do nawrócenia się 
człowieka (Ezech. 18, 30 n.; Zachar. 1, 3; Mat. 
3, 2; Dz. Ap. Z, 28) wskazują wyraźnie rów
nież na potrzebę współpracy ze strony czło
wieka.

Zresztą nie jest słuszna zasada, prowadząca 
praktycznie na manowce. Gdyby każdy czyn 
ludzki był religijnie zły, należałoby apelować 
do ludzkości, by niczego dobrego nie robiła, 
czyli by nie powiększała ł  tak już wielkiego 
ogromu zła.

Ks. dr S. W.



C hcę opisać pew ną historię, k tórej je 
stem  współbohaterem . Mogła się ona 
zdarzyć w  dziesiątkach innych m a
łych miasteczek, wszędzie tam , gdzie 

?yją i m ieszkają ludzie obłudni, nietoleran- 
cy jn i

A nna powróciła do naszego m iasteczka po 
ęwóch latach nieobecności. Nie sama. Z m a
leńkim  dzieckiem  na ręku  i bez męża. W ró
ciła tu. bo tu  się urodziła i tu  chciała roz
począć pracę.

A nna m iała 20 lat. Każda m łoda dziewczy
na spotkana na ulicy, to była jej koleżanka 
szkolna lub tow arzyszka dziecięcych zabaw. 
W pierwszych dniach koleżanki chętnie ją 
odw iedzały, podziw iały dziecko, w ypytyw ały 
kto jest jego ojcem. Kiedy A nna oświadczy
ła, że z człowiekiem tym  zerwała, a ślubu 
z  nim  nigdy n ie  brała, w  miasteczku zaw 
rzało. „Bezwstydnica, ladacznica", to były 
najłagodniejsze epitety, jakim i ludzie (zna
jący ją  zresztą od dziecka) obdarzali dziew
czynę. N iektórzy rodzice wręcz zakazali swo
im  (dorosłym!) córkom  kontaktów  z Anną. 
Dzieci biegały za n ią  po ulicy, obrzucając 
kam ykam i. Średniowiecze? Tak. Bo inaczej 
tego nie m ożna nazwać.

Znaleźli się życzliwi doradcy. Radzili „po 
przyjacielsku", „z duszy, serca”, „jak  dziecku 
własnemu"’, żeby „nie m arnow ała" sobie ży
cia i oddala córkę do Domu Dziecka, n a j
lepiej z przeznaczeniem do adopcji przez li
tościwych ludzi. Mówili jej. że w tym  stanie 
rzeczy, nigdy nie m a szans wyjść za mąż za 
porządnego człowieka, a  najwyżej za jak ie
goś łobuza.

A nna ostro rozpraw iła się z „doradcam i" 
i oświadczyła, że sam a potrafi pokierować 
swoim losem i swojego dziecka. Odtąd prze
stano się jej kłaniać na ulicy, a  w  niektó
rych sklepach naw et czyniono w stręty. A 
jednak  nie załam ała się. chodziła z podnie
sioną głową. N apraw dę to dotknęły ją  trud 
ności w  znalezieniu pracy. M iała dyplom te 
chnika. a w  miejscowych zakładach prze
mysłu terenowego potrzebowali fachowców. 
Zgłosiła się do kadr. M rugnięto porozumie
wawczo. Usłyszała: „To ta lafirynda z dziec
kiem ". Kazali zgłosić się po odpowiedź za

dw a dni. W iedziała już, że jej nie przyjmą. 
Poszła do dyrektora. W ysłuchał ją, zdziwił 
się decyzji kadr, chwycił za telefon. Chwilę 
słuchał, potem  zwymyślał urzędnika. Ten 
dyrektor był człowiekiem ludzkim i m ąd
rym . Może dlatego, że nie pochodził z tego 
miasteczka? Przyjęto ją. Po pewnych tru d 
nościach również dziecko dostało się do 
żłobka. Czy życie Anny stało  się łatw iejsze? 
Pod względem finansowym  — na pewno. Ale 
bojkot „towarzyski-’ trw ał nadal. Anna 
otrzym ywała anonimy obrzydliwej treści. 
Wolny czas spędzała na spacerach z dziec
kiem, daleko za miastem. Tam  ją  poznałem.

W ypada, bym powiedział k ilka słów o so
bie. Jestem  nauczycielem, pracowałem  w  li
ceum  w  tym że miasteczku. Byłem człowie
kiem z zewnątrz. Nie łączyła m nie żadna 
pseudo-solidarność z miejscowymi kołtuna
mi, chociaż... Ale o tym  za chwilę. A więc 
poznałem Annę. Od początku m iałem  pew 
ność. że nie jes* dziewczyną łatwą. Chętnie 
przyjęła przyjaźń młodego człowieka, choć 
lojalnie przestrzegała m nie przed jej kon
sekwencjam i. Opowiedziała o sobie, choć to 
nastąpiło  chyba dopiero w  pół roku po na
szym poznaniu. Ojciec jej dziecka okazał się 
człowiekiem żonatym, m ającym  już dzieci w 
pierwszym stadle. Oszukał ją. choć ją  ko
chał. Opuściła go więc z w łasnej woli, gdy 
tylko dowiedziała się prawdę.

Nie kryłem  się ze znajomością z Anną, 
w ielokrotnie proponowałem jej kino, zaba
wę w  m iasteczku. Odmawiała. O naszej 
przyjaźni, interpretow anej w miejscowy, 
szczególny sposób wiedzieli oczywiście wszy
scy. D yrektor liceum sam  poruszył kiedyś ten 
tem at, znacząco m rużąc oko.

Burza rozszalała się w tedy, kiedy oznajm i
łem  w pracy, że zam ierzam  ożenić się z A n
ną. D yrektor nazwał m nie głupcem, ale „to" 
najgorsze dopiero nadeszło. Odbyło się zeb
ranie rodzicielskie, na którym  czcigodni ro- 
dziciele moich uczniów oświadczyli, że nie 
chcą, żebym  był w ychow aw cą ich dzieci, 
ponieważ wszedłem w  związki z osobą złych 
obyczajów, co świadczy jak najgorzej o m o
im  m orale jako pedagoga. Spraw a doszła do 
kuratoi-ium. Ktoś usłużny m usiał we w łaści

wy sposób przedstaw ić „argum enty" przeciw 
ko mojem u sposobowi życia i obyczajom, 
skoro otrzym ałem  wymówienie, oczywiście z 
innego, „adm inistracyjnego" powodu.

Odwołałem się do władz wyższych. Nie 
czekając na decyzję wziąłem z A nną ślub. 
Przyszło nań wielu moich uczniów, zapewne 
bez wiedzy rodziców, z czego nie mogłem 
być zadowolony, a le  zarazem  nie mogłem nie 
odczuć satysfakcji. Lubiłem  tę  młodzież, a 
pni m i ufali i  to  tylko było ważne.

Spraw a ciągnęła się dosyć długo, w  końcu 
wycofano m i wymówienie. Również n a  po
lu towarzyskim  nastąpiły  rew olucyjne zm ia
ny. Ci i  owi zaczęli nas zapraszać do siebie, 
z czego, gdybym n ie  był ta k  rozżalony po 
winienem  był skorzystać, żeby pokazać tym  
ludziom  że zarówno ja, jak  i A nna n ie  w sty
dzimy się swojego postępowania. Poniosła 
m nie am bicja. Dziś m ieszkam y gdzie indziej, 
gdzie n ik t nie zna naszej historii. Ale i  tu  
pojaw iła się pew na dziewczyna z dzieckiem, 
która... I tak  dalej. H istoria zapew ne s ię  po
wtórzy.

Nauczyciel”.

Gdzież jesteście niegdysiejsze śniegi z  n ie
gdysiejszym koltuństw em  tak  obficie opisy
w anym  w  niegdysiejszej literaturze? Ano, 
w łaśnie, jesteście dzisiaj, w  naszej rzeczywi
stości, rzadziej niż wtedy, ale w  tym  sa 
m ym schemacie. M ałe miasteczko, nieślubne 
dziecko, w ystępny dziewczyna, sąd nad  w y
mienioną, bojkot, szykany i jeśli spraw a nie 
zakończy się  ślubem  z jakim kolw iek osob
nikiem  dziewczyna m a życie złam ane.

A nna m iała szczęście. Znalazła człowieka 
mądrego, dobrego, który n a  dodatek ją  poko
chał .Jak  w  powieści. Niestety7, życie rzadko 
pisze powieści. Częściej się zdarza, że dziew
czyna z dzieckiem bojkotowana, sekowana i 
prześladow ana przez otoczenie — załam uje 
się. Zaczyna wierzyć, że je s t isto tn ie dziew
czyną „w ystępną”, m niej w artą  od innych. 
Jak  to  się kończy? Można o tym  niekiedy 
przeczytać w  kronikach milicyjnych.

Jak  uczciw ym  ja k  m ądrym , jak  doświad
czonym i niezachw ianie pewnym swych są 
dów  trzeba byc człowiekiem, aby ferować 
w yroki na innych. Niestety, tak ich  pokąt- 
nych sędziów i stróżów dobrych obyczajów 
m am y w  nadm iarze. Robią to  z nudów, z 
głupoty, z poczucia własnej, usankcjonow a
nej m ałżeństw em  pozycji, z  okrucieństwa, z 
tępoty i z b raku wyobraźni. To samo może 
się przecież wydarzyć ich córce, jeśli n a 
praw dę pokocha, napraw dę uw ierzy i spo t
k a  na swej drodze łajdaka, a później będąc 
uczciwa nie cofnie się przed urodzeniem 
dziecka. „Strasznego" dziecka, bo nieślubne
go. To się może zdarzyć i to się zdarza czę
ściej niż się to nam  wydaje, tylko, że sp ra 
wy te  nikną na w ielkom iejskim  bruku. 
W ielkie m iasto przyjm uje m atkę z dziec
kiem , nie py ta o nic, nie w ydaje  wyroków. Te 
ostatnie są  przyw ilejem  m ałych miasteczek, 
małych osad, gdzie każdy człowiek poddany 
jest surowem u testowi na „norm alność’’ i 
„zwyczajność”. Norm y praw ne nie mówią, co 
to znaczy być zwyczajnym, czy innym  od in 
nych człowiekiem, ale areopag małych sku
pisk ludzkich czuje tak ie  spraw y nosem. 
„Inny” może być człowiek, który zapuścił 
brodę, „nienorm alna" jest kobieta, k tó ra  z 
pomocą milicji zmusi męża do leczenia p rze
ciwalkoholowego. Nic więc dziwnego, że 
tym  bardziej ..nie pasującą” do środowiska 
jest panna z dzieckiem. Pani Dulska istn ie
je. choć zm ieniła sw ą twarz, kupiła telew i
zor i samochód, powiesiła grafikę n a  ścia
nach i mówi o sobie, że jest nowoczesna.

Nie w ystępuję tu  jako rzeczniczka n ieślub
nych dzieci .To najczęściej — mści się na 
sam ych dzieciach. W ystępuję jednak prze
ciwko głupocie, okrucieństw u i podłości n ie
których środowisk, k tóre nie potrafią zaak
ceptować już powstałej sytuacji, k tóre nie 
po trafią przyjść z pomocą osobie słabszej, 
potrzebującej pomocy i gorzko doświadczo
nej u progu młodości. Życzę wszystkim A n
nom, aby ułożyły sobie życie tak, jak  na
sza Anna. N iestety — wiem, że to nie zaw 
sze jest realne...

LUDMILA CZERKAWSKA
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Rozmyślania p r z y  kominku

NIE WOLNO NAM ZAPOMNIEĆ! Uważamy, że żadna zbrodnia wo
jenna, żadna zbrodnia przeciwko 
ludzkości nie może ujść płazem.

W iosna w  B aw arii nie ma w sobie nic 
z przewlekłych zm agań. Ani na zie
mi ani w' pow ietrzu n ie czuje się tu 

taj tej zaciętej w alki, k tó ra  uparcie i prze
w lekle trw a na wschodzie. Nie m a atm osfe
ry  tam tego k ra ju  pod szarym niebem, ani 
takiego nieba, po k tórym  buszuje w iatr, 
rw ąc na strzępy powłokę chm ur, by mogło 
spoza niej zabłysnąć słońce.

Tutaj w iosna nadchodzi łagodna i uś
m iechnięta, jak  m łoda dziewczyna. Ciepły, 
szum iący deszcz zm ywa resztki zimy i obłe 
pagórki rozjaśnić zieleń. Dobrotliwe słońce 
ogrzewa swymi dobroczynnymi promieniami 
paru jącą ziemię i w śród traw  ukazują się 
całe legiony drobnych, w iosennych kwiatów. 
D elikatna koronka świeżej zieleni pokrywa 
drzewa, a stateczny pudel H err Schm idta 
radośnie kręci ogonkiem tak  przyspieszając 
kroku, ze aż pan musi m itygować te nie
wczesne w iosenne zapędy.

Idą obaj czyściutką, schludną uliczką 
wśród kolorowych domków pokrytych czer
wonymi dacham i. Ogródki budzą się do ży
cia i słońce zalotnie błyska w kolorowych, 
szklanych kulach zdobiących traw niki.

Jak  tu  ..gem utlich”, jak  przytulnie! Ulica 
zda się tchnie zasiedziałym ciepełkiem bło
giego bytow ania — G uten Morgen. H err

Nie jest przypadkiem, że Rząd 
Polski jako pierwszy ratyfikował 
konwencję o nieprzedawnianiu 
zbrodni wojennych i zbrodni prze
ciwko ludzkości.

Schmidt! — G uten Tag, K err M uller! — 
Friihling? — No ja. Friihling!

Panow ie zatrzym ują się. Ten z psem stoi 
n a  chodniku, ten  drugi oparty o drew niane 
grabie króluje w śród nieskalanej zieleni 
przydomowego traw nika. Pan z psem z apro
batą spogląda na poczynania sąsiada. Wios
n a  to czas porządków. Trzeba zgrabić re sz t- , 
k i zeszłorocznych liści, spulchnić ziemię wo
kół drzew i krzewów i odświeżyć zblakle 
barw y gipsowego krasnoluda, k tóry  z wypeł- 
złą fają  siedzi w  otoczeniu trzech muchomo
rów  obok szklanej kuli. P an  z psem, zaraz 
po spacerze też wyjdzie do swego ogródka. 
W ydaje się, że trzeba obejrzeć kiełki tu lipa
nów.

Ach, tulipany! To jest tem at i pasja oby
dwóch. Cebulki nadesłane w  zeszłym roku 
z Holandii obiecują jakieś nowe fantastycz
ne odmiany. Niektóre z nich m ają być fiole
towe. I to nie tym  pospolitym fioletem 
właściwym odm ianie papuziej, lecz głębokim 
tonem „biskupiego” odcienia. W prawdzie ce
na jakiej zażądał holenderski eksporter za 
jedną cebulkę była bardzo Wygórowana, lecz 
pan z psem  może sobie pozwolić na hołdo
w anie tem u nieszkodliwemu hobby. R enta 
jaką otrzym uje od władz federalnych pokry
je i ten wydatek. Rozm awiają jeszcze chwi
lę o bólu w e „wschodniej ran ie” jaki odczu
wa pan z ogródka w raz z każdą zm ianą po
gody i żegnają się obietnicą ponownego 
spotkania przy kuflu piw a w  „Heimie”.

Pan z psem idzie dalej. Z dezaprobatą 
patrzy  na pudełka nowoczesnych willi, któ
re  tu  i ówdzie psują w  jego oczach harm o
nię ciągu domków z czerwonymi dacham i. 
K rzyw i się. On woli wszystko, co przypo
m ina sta re dobre czasy. Przez m om ent ja 
kieś wspom nienie przyw ołuje uśmiech na 
twarzy, pan prostuje się. krok jego nabiera 
sprężystości, lecz po chwili przyznaje w d u 
chu, że teraz też mimo wszystko, nie jest 
najgorzej.,, >

A w Bydgoszczy pani Nowakowa podrywa 
się na dźwięk dzwonka i biegnie do drzwi. 
Ale to nie listonosz! To tylko przyjaciółka
— M elania. Tw arz Nowakowej zmierzcha. 
Śniły się jej dziś w  nocy białe prześcieradła. 
P ra ła  bieliznę w  czystej przezroczystej wo
dzie. Słońce lśniło, bielizna błyszczała... A 
więc niechybnie list i to list dobry. A dla 
niej tylko jeden, jedyny list na świecie mo
że być dobry. Czeka na niego przecież już 
od 24 lat...

Nieomal siłą sadza M elanię na krześle 
i prosi, aby jeszcze chwile poczekała. Jesz
cze najwyżej 15 m inut. Niech tylko przyj
dzie listonosz, a  później... I opowiada swój 
sen.

M elania kiw a głową. Zgadza się zaczekać, 
choć robi to tylko dla przyjaciółki. Ona już 
nie czeka. Ona przez te  24 lata, od chwili 
ekshum ow ania zwłok męża i syna, nie czeka 
już na nic, tylko chodzi na cmentarz. Zm iata 
i wyciera płytę nagrobna. staw ia świeże 
kwiaty, potem zapala znicz i tak sobie sie
dzi na zielonej ławeczce patrząc na dwie 
owalne fotografie.

Chce myśleć o czasach, gdy Janek  był 
mały, a oni z Bolkiem pełni dum y pchali 
przed sobą kolorowy wózek. Chce pam iętać 
dni gdy Janek  spóźniał się ze szkoły, bo 
m iał zbiórkę harcerską, chce wspominać m a
łe. drobne radości i kłopoty rodzinnego ży
cia — ale wciąż i wciąż widzi tylko jeden 
obraz...

...— Przed szarą ścianą kościoła wyciąg
nięty szereg ludzi. Stoją tyłem, rece uniesio
ne nad głowy. Bolek ma podartą m arynarkę, 
uniesione ręce drżą krótkim  dreszczem, a 
ona w  tłum ie otoczonym uzbrojonym i eses
m anam i chce krzyczeć, chce biec tam  do nie-

Nasz kraj, który stracił 6 milio
nów swoich obywateli w  okresie 
minionej wojny, jest szczególnie za
angażowany w poszukiwaniu wszel
kich dróg i sposobów, które zapew
niłyby światu pokój i uniemożliwi
łyby tak tragiczne w skutkach łama
nie podstawowych praw człowieka, 
jak w okresie ostatniej wojny świa
towej.

go i... nie może. Stoi, jakby w rośnięta w  
ziemię, ogarnięta niepojętą drętw otą ciała 
i tylko patrzy. Raz na ten szereg pod ścianą 
kościoła i raz na długie rzędy ludzi, wśród 
których przechadza się grupka esesmanów 
i kilku miejscowych Niemców. Nie słyszy 
krzyków. Ja k  w  zwolnionym film ie widzi 
tylko, że znów kogoś w loką pod ścianę jak 
go szarpią, jak  biją, a potem  jeszcze zaja
dle kopią leżącego by zmusić do pow stania 
i zajęcia miejsca w szeregu śmierci.

Brzegi rowu przeciwlotniczego są jasne. 
W ał złocistego piasku przywodzi na myśl 
plażę, rzekę, chłodny dotyk wody. Właśnie 
obok rowu, wloką, drobną figurkę w  harcer
skim  m undurku. M elania widzi dokładnie 
tw arz esesmana. Jest o tyle w yższy  od dziec
ka. które trzym a za ramię. Ma różową 
tw arz, teraz wykrzywioną z wysiłku i coś 
krzyczy. Ona nie słyszy słów, widzi jedynie 
poruszające się wargi, widzi ruch jakim  tam 
ten pcha chłopca, a potem błyskawiczny 
skręt, gdy chłopiec w yszarpuje się gwałto
w nie i rzuca naprzód. Okrzyk — Mamo! — 
rozbija milczenie, a huk  w ystrzału rozsadza 
św iat Melanii.

I teraz już tak  zostanie na zawsze. Krzyk 
i huk, huk i krzyk, dostrzeżone kątem  oka 
drżące plecy Bolka w  śm iertelnym  szeregu, 
suchy odgłos salw y i ta  tw arz — ta  eses-

m ańska różowa, wykrzywiona twarz, którą 
poznałaby wszędzie i zawsze i k tóra będzie 
jej ostatnim  obrazem  w  chwili śmierci...

Znów dzwonek. Nowakowa biegnie do 
drzwi, ale to tylko synek sąsiadki. M elania 
wstaje. Czas iść na cm entarz. W nocy padał 
śnieg. Wiosenny w ia tr dm ie za oknem, słońce 
ukazuje się i znika. Jeszcze długo tak  będzie, 
zanim ostatecznie zwyciężona zim a ustąpi. 
Pójdzie sam a i oczyści także grób Nowaka, 
gdyż Nowakowa musi czekać na listonosza. 
Może dziś nadejdzie wreszcie ten wyczeki
w any list? Może dziś nadejdzie wieść, że 
M iędzynarodowy Czerwony Krzyż odnalazł 
ślad po ośmioletnim wówczas Tadeuszu No
waku, którego hitlerow cy wywieźli w raz z 
innym i dziećmi w nieznanym  kierunku? 
Może okaże się, że Tadzio ocalał, że żyje 
wśród dobrych ludzi, którzy wychowali go, 
wykształcili, nauczyli zawodu? Może dorosły 
Tadeusz zachował w  pamięci tw arz swej 
prawdziwej m atki ?

Nowakowa m a wciąż nadzieję, ponieważ 
ten esesman, który zabierał chłopca, nie bił, 
nie strzelał, lecz tjlk o  odsunął ją  butem, gdy 
czepiała się rozpaczliwie jego nóg, a naw et 
powiedział łam anym  polskim  językiem — 
„M atka, nie płakać. On żyć. Gut, gut”.

A w  Bawarii, w  W irtembergii i innych 
prow incjach NRI’ w zaciszu przytulnych 
domków, w  małych miasteczkach, w wieżow
cach w ielkich miast, w  plątaninie krętych 
uliczek i rozległym plenerze wsi — żyją so
bie starsi panowie, czerstwi jeszcze i dziar
scy. Chodzą na spacery z w nukam i lub z

...szereg krajów wprowadziło już 
do swojego prawodawstwa zasadę 
nieprzedawniania zbrodni wojen
nych. Szczególnie pożałowania god
ny jest natomiast fakt, że kraj ma
jący w tym przedmiocie największą 
moralną odpowiedzialność, Niemiec
ka Republika Federalna, zasłaniając 
się trudnościami formalno-prawnymi 
nie wprowadziła zasady nieprzedaw
niania. *)

*) Z oświadczenia am basadora Tnro- 
wicza w ONZ.

psem, piją piwo W m onachijskich piw iar
niach, grem ialnie zjeżdżają na doroczne zjaz
dy i okolicznościowe im prezy różnych ziom- 
kostw  i często w spom inają „stare dobre cza- 
sy". Gdy żołnierska pieśń rozkołysze sta
rych kam ratów  (a Niemcy lub ią śpiewać!) 
z ust ich padają nazw y polskich miast, m ia
steczek i Wsi, postacie się prostują i n ieje
den rzuci taki lub inny szczegół swej „za
szczytnej służby”, k tórą pełnili, li tylko 
i wyłącznie „wykonując rozkazy”. A póź
niej wychodzą rozgrz*ani piwem, by następ
nego dnia idąc na zwykły spacer z psem, 
uśmiechać się na widok śmigłvch wysporto
w anych wyrostków i głaskać główki dzieci...

— Gdyż oni kochają psy, kw iaty, i dzie
ci.... są przecież ludźmi cywilizowanymi 
i oburza ich nieustępliw a postaw a Polaków, 
którzy dom agają się nieprzedaw niania ściga
nia sprawców zbrodni przeciw  ludzkości. Ale 
ci uparci Polacy chcą i muszą pamiętać...

HABER
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macji partyjnych podpisywanych przez 
Adolfa U.

NPD oficjalnie powstała 28 listopada 1964 
i liczyła wówczas zaledwie 473 członków. W 
niespełna rok od jej zarejestrowania, NPD 
wzięła udział w  wyborach do Bundestagu, 
wystawiając swoich kandydatów w 247 okrę
gach wyborczych (na ich ogólną liczbę 248) 
i  uzyskała 22 mandaty. W najbliższych w y
borach do parlamentu federalnego NPD ob
licza swoich zwolenników na ponad 4 min 
wyborców. Posiada ona sprawnie zorganizo
wany aparat partyjny i rozbudowuje swoje 
bojówki, na wzór NSDAP. Są liczne dowo
dy na to, że neohitlerowską partię finansu
ją kapitalistyczne monopole. Z drugiej zaś 
strony jest ona z kilku względów nader wy
godna bońskim czynnikom rządzącym. Ma 
im bowiem dostarczać alibi w celu zaostrze
nia ich własnego kursu politycznego. Bar
dzo przejrzyście ujął to wybitny działacz 
CSU. dr W. Becher: „NPD musi zawsze wy-

A D O LF II NIE TRACI CZASU
B ezprawna decyzja Bonn o wyborze no

wego prezydenta NRF w Berlinie Za
chodnim oraz wszelkie antypokojowe 

prowokacje bońskich polityków są doskona
łą wodą na młyn Adolfa von Thaddena 
„ftthrera” NPD, której pełna nazwa brzmi 
— Naród owo-Demokratyczna Partia Niemiec 
i  która wcale nie kryje się z tym, że jest 
spadkobierczynią NSDAP, partii Adolfa Hit
lera. Stąd też von Thaddena sami Niemcy 
nazywają, ku jego zadowoleniu, Adolfem II. 
W praktyce polityka rządu bońskiego w  bar
dzo wielu punktach pokrywa się z progra
mem i hasłami NPD, a to zachęca jej ukry
tych sympatyków do przyjmowania leglty-

stępować o dwa tony głośniej od rządu po 
to, aby on z kolei mógł podnieść swój głos
0 jeden ton.” Poza tym, jako pozornie rady
kalna opozycja, ma NPD przechwytywać 
środowiska niezadowolone z polityki rządu
1 zapobiegać ich przesunięciom na lewo i 
wreszcie ma służyć jako taran przeciw kla
sie robotniczej i jej związkom zawodowym. 
Z licznych wystąpień prowodyrów partii i 
sztabowców Adolfa II zieje duchem niema- 
skowanego hitleryzmu. Oto kilka próbek z 
ich przemówień i artykułów:

H. MODSCHIEDLER: „Uczestnicy niemiec
kiego ruchu oporu są zdrajcami. Powinni za 
to wisieć”.

W. PLEYEtt: ..Cheb to było centrum niem
czyzny. Jeśli nóżkę cyrkla umieści się w  
Chebie i rozpocznie się pomiary we wszy
stkich kierunkach, to się okaże, że Cheb le
ży dokładnie w  środku między Trewirem i 
Raciborzem, między Szcżecinem i Bożen, 
między Miluzą w Alzacji i  zachodnio-pruską 
Piłą, poza którą daleko na wschód sięga zie
mia niemiecka, z Opolem, Poznaniem, Byd
goszczą...”

F. WINTER: „Byliśmy w  Landsberga 
i uczciliśmy pamięć skazanych przez Trybu
nał Norymberski, bowiem żądza władzy i de
spotyzmu niewinnie ich skazała. Świat wspo
mina tych, którzy zginęli w  Dachau, lub w  
Oświęcimiu, ale nikt nie odwiedza grobów 
w Landsbergu, w  których spoczywają nie
winni kierownicy naszego narodu.”

P. STOECKICHT: „W hitlerowskich 
Niemczech nie popełniono przestępstw, osz
czerstwa te są wymysłem naszych wrogów.”

J. TRUX: „Jestem starym członkiem  
NSDAP i dumny jestem z tego, że mogłem 
działać w  wielkich politycznych wydarze
niach.”

H. VON ARNDT: „Wysuwamy żądarfia 
terytorialne w Europie i  pragniemy stwo
rzyć swój własny system. Zwyciężymy, je
żeli wytrwamy przy swoich ideałach.”

Wypowiedzi te są wystarczająco jasne, by 
potrzebowały komentarza.

Od pewnego czasu NPD organizuje swoje 
agendy w  skupiskach niemieckich poza gra
nicami NRF, szczególnie dbając o Austrię i 
Berlin Zachodni oraz coraz bardziej nasila 
akcję wydawniczą. Posiada ona swoje dzien
niki i tygodniki, wydaje liczne książki propa
gandowe. W Berlinie Zachodnim NPD ma już 
swoje silne bojówki, występujące pod nazwą 
„Ordnungsdienst” czyli „Służba Porządko
wa”. Szefem bojówek jest były SS-mann, 
Siuhldreher. Najnowszym wydawnictwem  
partii jest wznowienie w  dużym nakładzie 
„Encyklopedii Politycznej NPD”.

W „encyklopedii" gloryfikuje się ideologię 
hitlerowską, zbrodnie faszystowskiej gene- 
ralicji, rabunkową politykę imperializmu 
niemieckiego i zachęca do nowej „krucjaty 
na Wschód”.

W przedmowie tego „dzieła” stwierdza się, 
że nadszedł czas, by więcej nie rozpatrywać 
rozwoju politycznego ostatnich 50 lat i sy
tuacji obecnej wyłącznie jednostronnie i z 
punktu widzenia wojny przegranej przez 
Niemców. Układ poczdamski czterech w iel
kich mocarstw musi być zrewidowany i euro
pejskie status quo zmienione.

Członkowie NPD, jak stwierdza się, muszą 
w Niemczech Zachodnich i w Berlinie Za
chodnim przez wzmożoną aktywność „pobu
dzać gotowość ludności, by pewnego dnia 
odzyskać wschodnie i zachodnie Prusy *.
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„ N A J W I Ę K S Z Y  HINDUS  
OD C Z A S Ó W  B U D D Y . . . "

Św iatow a R ada Pokoju oraz K onferencja 
G eneralna UNESCO ogłosiły rok 1960 
„Rakiem setnej rocznicy urodzin M ahat- 

m y Gandhiego”. Obchody ,,Roku” obejm ą 
m.irL m iędzynarodowe kolokwia, publikacje 
p ism  i artykułów  Gandhiego, w ystawy i  u ro 
czystości, m ające n a  celu uczczenie i spopu
laryzow anie tej postaci n a  całym  świecie. 
W Polsce również trw ają  przygotowania do 
obchodów.

K im  był M ahatm a G andhi d la  Indii i d la
czego zasłużył on n a  pam ięć całej ludzkości? 
Odpowiedź n a  to  pytanie zaw arta jest w  
wygłoszonym niedaw no przem ówieniu p re 
m iera Indii, pani Indiry  G andhi, k tó ra  dała 
doskonałą i zrozum iałą n ie  tylko d la H indu
sów charakterystykę M ahatmy. Z tego prze
mówienia przytaczam y szereg sform ułowań. 
P ani Ind ira G andhi stw ierdziła:

„W historii Indii zdarzały się zawsze w y
padki, kiedy chm ura n ie większa od dłoni 
ludzkiej, po krótkim  czasie zakryła całe n ie
bo”. Tak napisał M ahatm a Gandhi w  1921 r. 
Porów nanie to  m ożna zastosować do niego 
samego, on  sam  bowiem był źródłem siły  i 
postępu d la  k ra ju  spragnionego wolności i  w  
ciągu zaledwie kilku tygodni zm ienił w  1919 
r. oblicze swego kraju . Z ludzi pognębionych 
i słabych uczynił naród, k tóry  nieustraszenie 
dom agał się swego p raw a do wolności. Dał 
swemu narodowi nową broń, k tóra w  rezul
tacie uw olniła go spod panow ania kolonial
nego. Broń ta  — to „Satyagraha”, rzucone 
przez Gandhiego hasło „niewspółdziałania” i 
nieposłuszeństwo wobec p raw a uznanego za 
niesprawiedliwe. Dosłownie słowo to  ozna
cza „dom aganie się p raw dy”.

Od chwili, kiedy G andhi rozpoczął w  Indii 
sw ą pierw szą kam panię biernego oporu, 
upłynęło trzydzieści długich lat, zanim  k ra j 
zdobył wolność. W ciągu tych la t zrozumie
liśmy, co oznacza praw dziw a wolność. 
Gandhi uczył nas, że naród, który pozw ala 
n a  niesprawiedliwość i brak równości w e 
w łasnym  społeczeństwie, nie zasługuje na 
wolność i  nie potrafi je j zachować. Dlatego 
też rów ne szanse, niezależnie od pochodze
nia, płci, czy wyznania, stały  się celem n a 
szej w alki o wolność.

Są to ideały z zamierzchłych czasów, idea
ły  Buddy, Asioka i A kbara, jeśli wym ienim y 
tylko tych trzech spośród w ielu m ądrych i  
w ielkich ludzi, którzy kształtow ali naszą h is
torię. M ahatm a G andhi nadał tym  starym  
p raw em  now ą treść i  dostosował je  do co
dziennego życia kraju , tak , że stały  się zro
zum iałe dla najniższych w arstw  narodu. W y
k u ł z nich oręż d la  w ałki mas, d la  pokojo-

In d ira  G andh i w czasie przem ów ienia . 
Podczas w iecu w B h u b an asw aize . ci. k ló - 
rzy  zw alczali M ahatm ę, rozb ili je j tw a rz  
rzuconym  z tłum u kam ien iem . N a zd ję 
ciu w idoczny o p a tru n ek  po tym  w yaartkn

M ahatm a G andhi pozostanie zawsze w  n a 
szej pam ięci jako p ro rok  i  rew olucjonista. 
W ypowiadał się za oporem  — biernym  opo
rem  — przeciwko ty ran ii i niespraw iedliw oś
ci społecznej. Radził nam , byśm y w  naszym  
postępowaniu stosowali następującą próbę: 
,.kiedy ogarną w as wątpliwości, lub  kiedy 
nie potraficie uporać się z  sam ym  sobą, p rzy
pom nijcie sobie najbiedniejszego i  najsłabsze
go człowieka, jakiego w idzieliście kiedykol
w iek i zastanów cie się, czy krok, k tóry  zam ie
rzacie uc^yjnić, przyda m u się na cokolwiek. 
Czy coś o#  n a  tym  skorzysta? Czy przyw ró
ci m u to  możność decydowania o jego w łas
nym  życiu i losie?” Wówczas rozw ieją się 
wasze wątpliwości, a  p róba ta  posiada takie 
gamo znaczenie w  naszej dobie, jak  i  w e 
w szystkich czasach zarówno dla Indii, jak  i 
d la  całego świata.

Póki istnieje ucisk i poniżanie człowieka, 
ludzie szukać będą pomocy i k ierunku  w  
w artościach duchowych, ,w  m yśli Gandhiego, 
w  obronie swej godności. Św iat słusznie 
uw aża Gandhiego za najw iększego H indusa 
od czasów Buddy. W Indii celem  naszym  jest 
stw orzenie przyszłości, k tó ra  byłaby godna 
tego wielkiego człowieka.

Z araz po zam ordowaniu Gandhiego, mój 
ojciec powiedział: „Światło, k tó re  świeciło w  
tym  kraju , nie było zwykłym  światłem... 
św iatło to  będzie nadal widoczne w  naszym  
kraju, będzie je  w idział św iat i będzie ono 
źródłem  pociechy d la  niezliczonych rzesz 
ludzkich.”

Oby prom ieniow anie tego św iatła zawsze 
wzbogacało św iat — zakończyła Ind ira 
Gandhi, córka zm arłego prem iera Nehru, 
k tóry był uczniem i w ielbicielem  M ahatmy.

wej, politycznej i społecznej rewolucji. Jego 
dążeniem  było porozum ienie zarówno w ew 
n ą trz  społeczeństw, jak  i m iędzy narodam i.

M ahatm a był w yrazicielem  dążeń m ilczą
cych do tąd  m as i powiedział to, co one sa 
m e chciałyby wyrazić. Nosząc stró j, n a  jaki 
jedynie mogła sobie pozwolić olbrzym ia 
większość naszych chłopów — opaskę na 
biodrach — zrów nyw ał się sam  z uciem ię
żonymi i nędzarzam i. Tym, których społe
czeństwo indyjskie uważało za „niedotykal
nych”, nadał im ię „ludzi Boga” i do ostatnich 
dni swego życia pracow ał n ieustannie o pod
niesienie ich do rangi społecznej i  o ich 
wyzwolenie. Zginął śm iercią męczeńską, po
niew aż nie chciał iść n a  ugodę z nienawiścią 
i b rak iem  tolerancji.

M ahatm a G andhi w ierzył w  siłę  ducha. 
Uważał, że trzeba ograniczyć sw e pragnienia 
i pracow ać w łasnym i rękam i. Kształtował 
sw e życie w edług starożytnej księgi hindus
kiej „Bhagavad G ita”, lecą czerpał również 
natchnienie z chrześcijaństw a i islam u. U w a
żał bowiem, iż n ik t n ie  może być w iernym  
wyznawcą swej w iary, jeśli n ie  będzie tak  
sam o szanował innych religii.

M ahatm a nazw ał historię swego życia 
„Moim poszukiw aniem  praw dy”. Jego praw 
da nie by ła ani ekskluzywna, an i dogmatycz
na. Jak  pisał kiedyś: „różne są drogi do 
prawdy, a  każdy z n as  w idzi j ą  w e frag
m entach”. Dlatego to lerancja jest nieodłącz
n a  od prawdy, a  przemocy n ie m ożna z n ią  
pogodzić. Nie m ożna też osiągnąć pokoju 
stosując przemoc. Dla niego cele i środki by 
ły rów nie ważne. Uważał, iż żadnego god
nego celu nie można osiągnąć niegodnym i 
metodam i.

WIAT-

t o ,  ż e  w ła d z a  n i e  c h c ą  u z n a ć  s t a r y c h  l o k a l n y c h  
p r a w  z w y c z a jo w y c h  o d n o & n ie  w ła d a n ia  n ie z a g o -  
i p o d a r o w a n y m i  t e r e n a m i  r o l n y m i ,  p r a w  d o  k t ó 

r y c h  lu d n o ś ć  j e s t  b a r d z o  p r z y w ią z a n a  i k t ó r e  w  
z a s a d z i e  n i e  Są s p r z e c z n e  z  i n t e r e s a m i  o g ó ln o p a ó -  
I tw o w y m i .  K o n f l i k t  n i e  m a  "w id o k ó w  n a  z a ł a g o 
d z e n ie ,  w r ę c z  o d w r o t n i e  —  n a r a s t a .

N a  t y m  t l e  d o s z ło  d o  2 b r o jn e g o  i n c y d e n t u .  J e 

d e n  2 m i e s z k a ń c ó w  g ó r s k ie g o  r e j o n u  s t a n u ,  z w a 

n y  p r z e z  lu d n o ś ć  „ R e y  T i g r e ’* t j .  ,> K ró l L e w ” , o  

n a z w i s k u  R e ie s  L o p e z  T i j e r i n a ,  z  z a w o d u  w ł a ś c i 

c ie l  n i e w i e l k i e j  g r ę p l a r n f ,  z o r g a n i z o w a ł  z b r o j n y  

o d d z ia ł  c h ł o p s k i ,  u d e r z y ł  n a  a d m i n i s t r a c y j n y  

o ś r o d e k  R io  A r r ib a  i  p o  g ę s t e j  s t r z e l a n i n i e  u p r o 

w a d z i ł  k i l k u  m i e j s c o w y c h  d y g n i t a r z y  w  g ó r y ,  j a 

k o  z a k ła d n ik ó w .

Z a  o d d z ia łe m  „ K r ó l a  T y g r y s a ”  w ła d z e  s t a n o w e  
z o r g a n i z o w a ły  p o ś c ig ,  w  k t ó r y m  w z ię ło  u d z i a ł  
o k o ło  400 p o l i c j a n tó w  i w o js k o  w r a z  z  k o m p a n i ą  
s z y b k o b ie ż n y c h  c z o łg ó w . W  g ó r a c h  d o s z ło  d o  d r a 

m a t y c z n e j  b i tw y .  Z a k ł a d n i c y  z o s t a l i  o d b ic i ,  w i e 

lu  lu d z i  T i j e r l n y  p o le g ło ,  a  o n  s a m  z o s t a ł  u j ę t y  

i o s a d z o n y  w  w i ę z i e n i u .  W ła d z e  s t a n o w e  p r z y g o 

t o w u j ą  p r z e c iw  n i e m u  i j e g o  z w o le n n ik o m  w ie l k i  

p r o c e s  p o l i t y c z n y  a  t y m c z a s e m  w r z e n ie  w ś r ó d  

l u d n o ś c i  p r z y b i e r a  n a  s i l e  i o c z e k u j e  s ię  f a l i  

o s t r y c h  d e m o n s t r a c j i  p o d c z a s  p r o c e s u ,  z w ła s z c z a  

je ż e l i  w y r o k j  s ą d u  o k a i ą  s ię  s u r o w e .  D e m o n s t r a 

c j e  t e  m o g ą  s t a ć  s ię  n ie b e z p ie c z n e  p o n ie w a ż  l u d 

n o ś ć  s ą s i e d n i c h ,  p o g r a n i c z n y c h  r e j o n ó w  p a ń s tw a  

M e k s y k  s o l i d a r y z u j e  s ię  z  lu d n o ś c i ą  N o w e g o  Me* 

k s y k u  i u d z i e la  j e j  j a w n e g o  p o p a r c i a .
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nocy na S października w ysadzli 
kom uniści za -pomocą m aterałów  
w ybuchow ych  linie kolejowe 
koło W arszaw y w  powietrze. 

Za ten  zbrodniczy czyn zostało 50 k o 
m unistów  powieszonych. Dla bezpieczeń
stw a i  dla dobra ogólnego zwraca się spo
łeczeństw u polskiem u uwagę, żeby przy  
najb liższym  podejrzeniu podobnego czynu za
w iadom ili na jb liższy posterunek policyjny.

W arszawa, 16 października 1942 r.

K om endant Policji Bezpieczeństw a.”

P lakaty  te j treści rozlepili hitlerow cy na 
m urach W arszawy w  dniu 16 października 
1942 r. W milczeniu, przeryw anym  od cza
su do czasu rozpaczliwym  kobiecym szlo
chem, czy rzuconym z tłum u m ęskim  prze
kleństw em , odczytywali warszaw iacy ok ru t
n e  słow a głoszące śm ierć ofiar niemieckiego 
„nowego ładu”. Tego samego dn ia o  świ
cie spieszący do pracy  ludzie stanęli w  pię
ciu punktach W arszawy i jej okolic przed 
ustaw ionym i przez okupanta szubienicam i, 
n a  k tórych w ia tr  kołysał ciała powieszonych 
50 bojowników polskiego podziemia. W Rem
bertow ie obok stacji kolejowej, w  M arkach 
przy posterunku, n a  Pelcowiźnie przy to 
rach, koło stacji A nin oraz w  sam ej stoli
cy n a  te ren ie  tzw. W arszawy kaliskiej i w  
pobliżu towarowego Dworca Zachodniego 
zam ordow ani zostali Ci, których śmierć gło
siły hitlerow skie plakaty. Wszyscy zginęli 
godnie, w ierni okrzykowi, który wzniósł je 
den  z nich, Bolesław Piotrowski — „Niech 
żyje Polska”. Przechodzący obok szubienic 
ludzie opuszczali w  m ilczeniu głowy. Na 
tw arzach wszystkich m alowały się  ból i n ie
nawiść. N ie było tu  tylko jednego, tego w łaś
n ie n a  co liczył w róg — strachu. Przez k il
k a  d n i hitlerowcy n ie pozwalali zdjąć z szu
bienic ciał powieszonych, licząc, że zam or
dow ani s taną  się w ystarczającą przestrogą i 
ostrzeżeniem  dla tych wszystkich, którzy ze
chcą iść w  ślady tam tych, pójść drogą w al
ki. Wróg liczył, iż uderzając boleśnie w  ko
m unistyczne podziemie zdoła jednocześnie 
zastraszyć całą ludność W arszawy. Ale wróg 
się przeliczył. Cios z 16 października, był 
bowiem ciosem tyleż celnym — bo boles
nym  — co ślepym. Już najbliższa przyszłość 
m iała dowieść, iż ani barbarzyński te rro r b i
jący prosto , w  szeregi bezpośrednich bojow
ników  podziemia, ani nieludzka zasada od
powiedzialności zbiorowej, uderzająca w ca
łe  społeczeństwo, n ie  dadzą tu  oczekiwanych 
przez okupanta rezultatów .

„Zamiary hitlerowskich oprawców — pi
sa ła podziem na „Trybuna Wolności-’ organ 
PPR  — skończą się niepowodzeniem. Pola
ków szubienice nie zastraszą. (...) Naród 
polski nie podda się i nie ulegnie przed ty
mi metodami. Polska na szubienice odpo
wie bronią, dynamitem i ogniem w co
dziennej. bezlitosnej walce, by podnieść i 
rozwinąć sztandar powstania ogólnonarodo
wego o niepodległość kraju”.

to

Nie  były to tylko słowa. Wrog m usiał 
bowiem zrozumieć, że za polską krew  
będzie m usiał odtąd płacić sw oją w łas

ną. Odwet m usiał być przy tym  szybki i cel
ny. Nic też dziwnego, iż jeszcze tego sam e
go dnia, gdy umęczone ciała 50 więźniów 
P aw iaka zawisły na szubienicach, w  domu 
przy ul. Pierackiego spotkało się dwu ludzi, 
którym  Polska P artia  Robotnicza powierzy
ła  zadanie zorganizowania odwetu. Oni to  — 
Ja n  Strzeszewski „W iktor”, szef specgrupy 
GL i Franciszek Jóźwiak „W itold”, szef 
Sztabu Głównego GL — ułożyli p lan  akcji 
przew idującej w ykonanie serii uderzeń na 
osławione lokale „N ur fu r Deutsche” — „Ca
fe Club” na rogu Alei Jerozolim skich i No
wego Światu, „M itropa” na Dworcu Głów
nym  i „Cafe O tto” w  A lejach Jerozolim 
skich na odcinku pom iędzy ulicam i K ruczą 
a M arszałkowską. W dzień później w yzna
czono term in  w ykonania akcji, ustalając go 
n a  dzień 24 października 1942 r. na godzinę 
19.00. Ogólne dowództwo całością akcji po
wierzono „W iktorowi” — Janow i Strzeszew
ski emu.

W dniu 18 października w  mieszkaniu 
„W iktora” przy ul. Pierackiego odbyła się 
kolejna narada bojowa, na k tórej postano
wiono zrezygnować z uderzenia na „Cafe 
O tto”, jako lokal zbyt blisko położony „Ca
fe Clubu”. W zam ian zaatakow ać m iano re 
dakcję w arszaw skiej gadzinówki — „Nowe
go K uriera W arszawskiego”, mieszczącą się 
w  gm achu przy ul. M arszałkow skiej 3.

Tak nadszedł pam iętny dzień 24 paździer
n ika, dzień odwetu za śm ierć 50 powieszo
nych bojowników  PPR  i  GL. Zapadł już 
zm ierzch gdy z Alei Jerozolim skich w  Nowy 
Świat skręca trzech młodych ludzi. To w łaś
nie oni, mściciele ofiar barbarzyńskiego 
mordu. W ym ieniają ostatn ie uwagi. Zdają 
sobie doskonale spraw ę z niezwykle tru d 
nej sytuacji w  jakiej znajdą się po wyko
nan iu  zadania, w tedy gdy nadejdzie już czas 
odwrotu. P u n k t był niezw ykle ruchliwy. 
Pełno tu  było kręcących się nieustannie 
Niemców. Na rogu Alei i Nowego Światu 
mieścił się silny posterunek policji granato
wej. W pobliżu znajdowało się również sze
reg niem ieckich obiektów wojskowych, ta 
kich jak  n p .: koszary niemieckiej kobiecej 
służby pomocniczej W ehrm achtu (Smolna 21). 
koszary w ojsk obrony przeciwlotniczej i łą
czności (Smolna 19), znajdujący się naprze
ciw  lokal przeznaczony wyłącznie dla Niem
ców — „Gastronom ia". Jasnym  było, iż w 
te j sytuacji tylko błyskawiczne, zaskakujące 
uderzenie i szybki odskok mógł gw aranto
w ać pomyślne w ykonanie zadania i wycofa
nie się bez s tra t własnych.

U stalając ostatnie szczegóły akcji bojow 
cy postanowili wycofać się Alejami do Brac
kiej. stąd  Nowogrodzką do M arszałkowskiej 
i dalej do Chałubińskiego. M ijają ostatn ie 
m inuty. Je s t już godz. 19.00. Jeden  z gwar
dzistów odbiera od dowódcy grupy „Suche
go”, przygotowaną już w iązkę granatów , od
bezpiecza granat główny odgrywający tu  ro
lę zapalnika przeznaczonej dla hitlerowców

bomby. W chw ilę później paczka z grana
tam i wpada, rzucona celną ręką gwardzisty, 
przez w ybite okno na salę „Cafe Clubu” 
wpelnioną rozbawionymi oficeram i gestapo, 
SS, policji i W ehrm achtu. Błysk i  piekielny 
wybuch przeryw a nagle spokój wieczoru. 
Gwardziści rzucają się do ucieczki. Zewsząd 
słychać kroki nadbiegających Niemców. P a
dają  pierw sze strzały. „Suchy” musi użyć 
broni dla otw arcia sobie drogi odwrotu. A le 
i on  podobnie jak  jego koledzy dociera ca
ło n a  m iejsce wyznaczonej zbiórki. A kcja 
udała sdę całkowicie.

P odobnie rozegrały  się w ydarzenia pod 
„M itropą”. Tu wchodzi do akcji 6 gw ar
dzistów. Trzech zostaje na ulicy w  cha

rak terze obstaw}’. Dwóch pozostałych ubez
piecza bezpośrednio „W iktora”, który wcho
dzi na salę restauracji. W ręku trzym a n ie
w ielką paczkę, przypom inającą z wyglądu 
pudełeczko z ciastkam i. Sekunda nam ysłu 
i paczka leci w kierunku stolików, przy któ
rych najw ięcej znienawidzonych m undurów . 
I tu  podobnie jak  w  przypadku „Cafe Clu
bu'’ wszyscy uczestnicy akcji w ycofują się 
bez strat.

W tym  samym czasie p iątka innych gw ar
dzistów obrzuca granatam i drukarn ię „No
wego K uriera W arszawskiego” uszkadzając 
poważnie m aszynę rotacyjną. Ogółem, w 
w yniku całej operacji odwetowej, zginęło lQ 
oficerów hitlerow skich a 24 odniosło poważ
ne rany. S tra t w łasnych nie było. Był to 
w ielki sukces w arszaw skiej organizacji GL. 
Nie chodziło tu  zresztą tylko o sam  bilans 
strat. O w iele w iększe znaczenie m iał m o
m ent psychologiczny. Całą W arszawę ogar
nęła radość. A kcja „Odwet” dowodziła bo
w iem  ,że w alka trw a, że toczy się dalej, że 
żadna zbrodnia nie przejdzie hitlerowcom  
płazem.

Inaczej oczywiście m usieli odebrać zna
czenie w ydarzeń z 24 października Niemcy. 
Ci ostatni byli przerażeni. Zrozumieli, iż 
w brew  swem u dotychczasowem u przekona
niu n ie  są bynajm niej w  W arszawie panam i 
sytuacji, iż żaden z oprawców nie może się 
tu  czuć pewny siebie. Najlepszym tego wy
razem  mógł być fakt, iż tym  rażeni okupant 
ograniczył sw ą akcję represyjną jedynie do 
przesunięcia godziny policyjnej z godziny 
■22.00 n a  godz. 20.00 i wzięciu 50 zakładni
ków, których później zresztą zwolniono oraz 
nałożeniu na ludność W arszawy kontrybu
cji.

„Niemcy wzięli 50 zakładników. Społeczeń
stwo polskie ma wśród siebie setki tysięcy 
zakładników niemieckich — pisała wówczas 
peperow ska „Trybuna Wolności” — Władze 
nie są w stanie dać im ochrony. Wie o tym 
każdy cywii i każdy policjant niemiecki. 
Każdy z nich drży przed gniewem narodu 
polskiego. Trwożnym szeptem opowiadają 
sobie o strzałach na Nowym Swiecie i o gra
natach w restauracji dworcowej. Zamachy 
udowodniły naszą silę, a słabość przeciwni
ka. Dalsza bezlitosna walka doprowadzi nas 
do zwycięstwa”.

tak i był w łaśnie najgłębszy śens akcji od
w etow ej G w ardii Ludowej z 24 paździer
nika 1942 r., raz jeszcze udow adniając ca

łem u naszem u narodowi, iż tylko bezpardo
now a w alka z hitlerow skim  okupantem  daje 
nam  możńość sparaliżow ania niem ieckich 
planów  biologicznej zagłady narodu polskie
go, a co więcej doprowadzenia spraw y pol
skiej do pełnego zwycięstwa.

JERZY ZARE&feA



ekumeniczne spotkanie 
we Wrocławiu

W niedzielę 26 stycznia, na za
kończenie Tygodnia Modlitw o 
Jedność Chrześcijan, odbyła się 
we Wrocławiu Akademia poświę
cona omówieniu Zgromadzenia O- 
gólnego ŚRK w Uppsali. W Aka
demii wzięły udział wszystkie 
wyznania zrzeszone w Polskiej Ra
dzie Ekumenicznej Oddziału Wro
cławskiego. Kościół Polskokatolic- 
ki reprezentowali: Administrator 
Diecezji Wrocławskiej KS. W. 
KIERZKOWSKI, DZIEKAN
WROCŁAWSKO-OPOLSKI KS. 
E. ELEROWSKI, KS. PROB. 
ZDZISŁAW JANAS i KS SZKU- 
DLARCZYK. Przedstawiciele w y
znań przybyli do kościoła parafii 
ewangelicko-augsburskiej, gdzie 
licznie zgromadzili się wyznawcy 
poszczególnych Kościołów ekume
nicznych. Nie zabrakło także ob
serwatorów z Kościoła rzymsko
katolickiego.

Akademię rozpoczęto wspólnym odśpiew a
niem pieśni „O Jezu w szak to spraw a Tw a”
i krótką m odlitwą. W słowie wstępnym  
miejscowy pastor parafii ewangelickiej pod
kreślił, że każde następne Zgrom adzenie 
Ogólne SRK, podobnie jak  ostatn ie w  Szwe
cji, jest sprawdzianem , czy daleko zaszedł 
Kościół na drodze wzajem nego zbliżenia w y
znań. Następnie zabrał głos przedstaw iciel 
Kościoła Prawosław nego ks. biskup Buzyli. 
Oto podana w  skrócie jego wypowiedź. — 
Kościół Chrystusowy cierpiał prześladow ania 
przez ponad 200 lat. Potem  nastąpiły  roz
darcia Kościoła. Jednak  ostatnio coś się w  
sercach ludzkich obudziło — może to in
stynkt samozachowawczy, który odezwał się 
w  obliczu nieszczęścia? Nie, to było działa
nie Ducha św... W spółczesna cywilizacja 
św iata zadziwia nas swoim postępem. Czło
w iek sięga poza ziemię, w  dal kosmiczną, 
myśli o zdobyciu innych planet obiegających 
słońce. A jednocześnie, jakby nie dość było 
człowiekowi okrucieństw  ostatniej wojny 
światowej, dalej przelewa się ludzka krew. 
W obliczu tych z jednej strony niepokoją
cych w ydarzeń a z drugiej niebywałych 
osiągnięć ludzkiego umysłu należałoby po
stawić pytanie: cóż my, współcześni chrze
ścijanie, zawieziemy na inne planety? — 
Czy' puste kościoły? Czy wyroby kosmetycz
ne z tłuszczu ludzkiego? Czy wyroby a rty 
styczne ze skóry ludzkiej? Czy wzory k ra t 
w ięziennych i ak ta sądowe? Cóż my tam  za

wieziemy, skoro tak  dum nie i butnie stw ier
dzamy, że chcemy przenieść naszą cywiliza
cję do kosmosu?... Nie zdajem y sobie sp ra
wy, co nas czeka jutro. Jak a  będzie nasza 
przyszłość, jaką w  przyszłości będzie nasza 
młodzież. Młodzież, k tó ra  dziś nas, chrześ
cijan opuszcza, bun tu je  się szukając nowych 
dróg i domaga się prawdy... Wszyscy dosko
nale pam iętam y tam te dni grozy wojennej. 
Przypom nijm y sobie nasze przyrzeczenia, ja 
kie składaliśm y w obliczu klęski, że gdy to 
wszystko minie, będziemy na kolanach szli 
do kościoła i będziemy dziękować Bogu. A 
potem ? — zapomnieliśm y o tych przyrze
czeniach... Jeżeli powstał na początku nasze
go stulecia ruch ekum eniczny, to w idać w 
tym  działanie łaski Bożej. M usimy sie ak ty 
w nie włączyć w  to dzieło Boże. lecz przede 
wszystkim spójrzm y w  swoją duszę, poroz- 
m yślajm y. Przypom nijm y sobie słow a św. 
Jakuba: „Bądźcie wykonawcam i słowa, a nie 
tylko słuchaczam i oszukującym i siebie...” 
Jest to bolesne, że nasze czyny chrześcijań
skie nie pokryw ają się z tym, do czego zmie
rzamy. M usimy dać świadectwo miłości, k tó
rą  nas Chrystus obdarzył. My — wszyscy 
tu  zrzeszeni w  Chrystusie — idziemy razem. 
N iektóre Kościoły m ają starszą tradycję, in
ne niedawną. Ale najw ażniejsze jest to, byś
my wszyscy m ieli wspólny język. Wszalc łą
czy nas jedna w iara, jeden Pan, jedna m i
łość. T rw ajm y w  tej wierze, nie dajm y się 
skraść szatanowi. T rw ajm y w  praw dzie Bo
żej. a ona nas uszlachetni, da nam  ufność 
w  Bogu, że św iat jednak jest dobry, jako 
dzieło Boże. P rzestańm y patrzeć na Boga, ja 
ko na tego, który, gdy spogląda na ziemię
— ona drży. gdy dotyka w ierzchołków gór
— one dymią. Bóg nasz nie jest mścicielem. 
Bóg jest Miłością! On chciał, byśmy wszyscy 
chrześcijanie podali sobie ręce. Nie m a już 
schizmy wschodniej czy zachodniej — zosta
ły anulow ane ekskomuniki. M arcin L uter 
przez tyle wieków w yklinany — został re
habilitowany. W ielu z nas nie przypuszczało 
może, że nasze m odlitwy są tak  do siebie 
podobne. Teraz, gdy uczęszczamy do innych 
kościołów na wspólne nabożeństw a ekum e
niczne — widzimy, że się modlimy tą sam ą 
m odlitwą „Ojcze nasz”, odm awiam y to samo 
„W ierzę”. Przez działanie Ducha św. jesteś
my zbratani, jesteśm y braćm i i siostram i w 
Chrystusie... Kościół nie może patrzeć obo
ję tn ie  na spraw y doczesne tego św iata, jak 
eskalacja, dyskrym inacja, obojętność na lo
sy innych narodów'. Naszym świadectwem  
obecności w  tym  świecie niech bedzie nasz 
protest przeciwko tym bezprawiom , prze
ciwstaw ienie się złu. Kto wie, co bedzie kie
dyś? Jeśli św iat będzie dalej kroczył ku 
wojnom  , to być może dojdzie do tego, że 
cziowiek będzie szukał śladów człowieka!?... 
M usimy się uzbroić w cierpliwość i Słowo 
Boże i tak  trw ać do końca — jak  mówi Apo
stoł Paw eł: „W yjdźmy naprzeciw  złu” —

Bóg nas powołał po to, byśmy byli św iatło
ścią św iata i solą ziemi. Gdy sól zw ietrzeje
— w yrzuca się ją  i gdy św iatło straci swą 
moc — nic w tedy nie znaczy. T ak  i my. 
Jeżeli u nas nie będzie odnowy — da P an  
Bóg rolę dla miecza i stanie się nieszczę
ście. Bądźm y jednak  ufni w Bogu i w Nim 
pokładajm y nadzieję, że sprostam y zadaniom, 
k tóre przed nam i stoją.

Zasadniczy refera t poświęcony omówieniu 
Zgrom adzenia SRK w  Uppsali wygłosił przy
były z W arszawy ks. Senior Trenkler z Koś
cioła Ewangelicko-Augsburskiego, Sekretarz 
PRE. Ks. Sen. Trenkler, uczestnik obrad w 
Uppsali, przekazał wszystkim zebranym  ser
deczne pozdrowienia od Polskiej Rady Eku
m enicznej. A oto obszerne streszczenie wy
powiedzi referenta.

Uroczyste otwarcie IV Zgrom adzenia Ogól
nego ŚRK w Uppsali rozpoczęło się barw ną 
procesją 750 delegatów  rzeczywistych. Pro
cesja w yruszyła z gmachu uniw ersytetu do 
katedry  (liczącej ponad 700 lat), gdzie w  
obecności króla szwedzkiego zostało odpra
w ione ekum eniczne nabożeństwo. W Zgro
m adzeniu wzięło udział ok. 2.500 osób. P rzed
stawiciele wszystkich w yznań odpraw iali ko
lejno codziennie nabożeństwa, a młodzież o r
ganizowała nabożeństw a eksperym entalne. 
Księża z Szwedzkiego Kościoła Prezbiteriań- 
skiego odpraw ili uroczystą mszę i zaprosili 
do udziału w  Komunii św. wszystkich uczest
ników Zgrom adzenia bez względu n a  wyzna
nie. Nie wzięły w niej udziału tylko Koś
cioły Wschodnie. Jaką ewolucję przechodzi 
ekum enia — niechaj świadczy fakt, że Wa
tykan również przysłał swoich obserw ato
rów. Sam  papież Paw eł VI nadesłał specjal
ny list, k tóry został odczytany n a  Zgrom a
dzeniu. W liście tym  powiedział: „Cokol
w iek czynić będziecie w  imię jedności chrze
ścijan to będzie spotykało się z błogosła
w ieństw em  Bożym”. Specjalne pozdrowienia 
dla Zgrom adzenia przesłał również sekretarz 
generalny ONZ, U Thant.

G eneralnym  hasłem  Zgrom adzenia — po
wiedział ks. sen. T renkler — było: „Oto 
wszystko r.owym czynię” (wzięte z Apoka
lipsy).

*

W łaściwa praca nad w yciągnięciem  p ra k
tycznych  w niosków  w ynika jących  z IV  Zgro
m adzenia dopiero się zaczyna. P rzyjęte w  
Uppsali dokum enty nie stanowią nakazu  — 
zostały one przedstaw ione Kościołom  do 
rozpatryw ania i studiowania.

A kadem ię ekum eniczną zakończyła w spól
na dyskusja  m iędzy przedstaw icielam i po- 

■szczególnych Kościołów, w k tórej uczestn i
czył rów nież obserwator z ramienia rzy m 
skokato lickiej Kurii A rcyb iskup iej loe W ro
cławiu.

Ks. mgr E. ELEROWSKI
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Por a d y  z ie l a r sk i e O D P O W I E D Z I  

P R A W N I K APielęgnujemy nogi ziołami
Zgrabny i lekki chód to 

sprawa bardzo ważna dla 
ogólnego wyglądu całej na
szej sylwetki, tym bardziej 
wtedy, gdy jest to sylwet
ka... kobieca. Warto więc 
omówić te dolegliwości, któ
re nie tylko przekreślają ca
ły wdzięk poruszania się, ale 
niekiedy utrudniają chodze
nie w ogóle.

Odparzenie lub otarcie po
wstaje na nodze najczęściej 
z powodu niewygodnych bu
tów. Pominąwszy ten prosty 
wniosek, że należy takich 
butów unikać —  odparzenia 
likwidujemy przez wymo
czenie nóg w naparze szał
wii i rumianku. Garść zmie
szanych obu tych ziół zale
wamy trzema litrami wrząt
ku i po odcedzeniu przez 
10— 15 minut moczymy no
gi w ciepłym odwarze, a 
później nie wycieramy ich, 
lecz suszymy.

Przy ropiejących odcis
kach lub odparzeniach, czy 
wrośniętym paznokciu do 
ziół wyżej podanych doda

jem y dla lepszego wyniku 
jedną trzecią macierzanki, 
przy czym stopy trzeba mo
czyć w takim naparze co 
wieczór aż do ustąpienia ob
jawów zapalnych, czy rop
nych.

Poza tym odczuwamy nie
kiedy w nogach ciężar, jak
by nam kto ołowiu w żyły 
ponalewał, a uczucie to po
tęguje się tym bardziej, je 
żeli mamy jeszcze jakieś do
datkowe obciążenia jak ob
tarcia, odciski. Takie uczu
cie świadczy jednak o tym, 
że należy również pomyśleć 
o... nerkach, które widocznie 
za słabo pracują i nie usu
wają z krwi tych składników, 
zmineralizowanych, które 
krew obciążają wagowo.

Przy takim objawie m u
simy zastosować kurację 
nieco dłuższą, niż poprzednia 
a mianowicie skrzypową. A 
więc przynajmniej przez 
miesiąc pijemy skrzyp przy
gotowany w sposób następu
jący: garść ziela wzgl. pół 
torebki sprzedażnej zalewa-,

my ponad litrem wody i go
tujemy pod przykryciem co 
najmniej pół godziny. Z tego 
otrzymamy dwie szklanki 
odwaru. Jedną wypijemy na 
wieczór, drugą rano, raczej 
ciepłe i raczej przed jedze
niem.

Niezależnie od takiej ku 
racji ziołowej wewnętrznej
— możemy również prze
prowadzić zewnętrzną, a 
mianowicie co dzień lub co 
drugi wymoczyć nogi w go
rącej a mocno osolonej wo
dzie. Będzie to coś w rodza
ju silnie rozgrzewającej ką
pieli, która poprawi krążenie 
kruń w nogach i szybciej do
prowadzi je do normalnego 
stanu.

Trzeba tu jednak podkre
ślić, że najpospolitszy błąd 
popełniany przez ogromną 
większość ludzi polega na 
tym, że całą taką kurację 
przerywają już po kilku 
dniach, bo już po kilku 
dniach odczuwa się znaczną 
poprawę. Niemniej jednak, 
aby nam ta dolegliwość nie 
wróciła zbyt szybko — k u 
racja winna trwać przynaj
mniej przez miesiąc, a pow
tarzać ją należy co roku lub 
częściej, nie czekając na ob
jawy „ołowiu” w nogach.

CZ. DRABOWJCZ

Pan Franciszek H. — Nosków —
stosownie do artykułu  10 ustęp
1 punkt 5 Uchwały z dn ia  23 
stycznia 1968 roku o powszech
nym zaopatrzeniu em erytalnym  
(Dziennik Ustaw n r  3 z roku 68 
poz. 6) — jak  i poprzednio obo
wiązujących przepisów  w  tym  
zakresie — za okresy zaliczalne 
do okresów zatrudnien ia uważa 
się służbę w polskich form acjach 
wojskowych za granicą w  czasie 
od 1 w rześnia 1939 roku do dn ia 
13 lutego 1946 roku. Późniejszy 
P ana pow rót do kraju , tj. po
13 II. 46 roku w cale nie odbie
ra Panu tego upraw nienia. J e 
dynie nie zalicza się okresu od 
dn ia  14 lutego 1946 roku do m o
m entu powrotu do k raju  i pod
jęcia  pracy, czyli w P ana przy
padku n ie zalicza się okresu od
14 lutego 1946 roku do 28 m aja 
1947 roku.

Pani S. 2. — Joanka Mrocz. —
bez znajomości ak t spraw y są
dowej i wyroku sądowego w raz 
z uzasadnieniem  nie możemy się 
do spraw y ustosunkować. Sądzi
my też, że spraw ę ze względu n a  
skom plikowany charak ter w inna 
Pani powierzyć adwokatowi na 
miejscu, gdyż prow adzenie jej 
„na odległość” jest niemożliwe.

PRAWNIK

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatną poradę prawną.

■
POZIOMO: 1) rodzaj zupy albo... trunek, 4) jugosłowiańska m e

tropolia, 7) organizacja ludzi mających wspólne cele, 9) ciągnik. 
10) człowiek nie dbający o swój wygląd, 11) dźwięk, 13) dział ad
ministracji państwowej, 15) mały skorupiak słodkowodny zwany 
również rozwielitką, znany pokarm ryb akwariowych, 16) super- 
morze, 17) rabunek porzuconego mienia, 19) ceremonia, 22) powo
duje remis w szachach, 24) kierownik działu finansowego wyższej 
uczelni, 25) obiór króla w  dawnej Rzeczypospolitej, 26) Muza tań
ca, 27) klątwa kościelna, 28) umowa, pakt.

PIONOWO: 1) opiekun prawny, 2) lubi wprowadzać nowości, 
3) dawniej: uzdrowisko, 4) pies podwórzowy, 5) dłuższa modlitwa, 
6) bigotka, 7) wystaje z pochodu manifestantów, 8) grupa ludzi 
mających wspólny plan, program, zadania, 12) zamyka grecki al
fabet, 14) część bieżni, 15) spód naczynia, 17) szumi w  Paryżu, 18) 
Muza z fletem, 20) ludzie pozbawieni środków do życia, 21) naj
twardszy ze wszystkich minerałów, 22) nacisk, przymuszanie, 23) 
utwór wokalny na 3 glosy.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzy
żówka z nr. 11”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowana zostanie nagroda:

K O M P L E T  K S I Ą 2 E K

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 5

POZIOMO: baldachim, szlem, Czech, Grant, złoto, harfa, doker, 
obrus, operetka, Pireneje, Piast, trans, rulon, wieża, kolba, tekst, 
zamek, zakładnik.
PIONOWO: balet, amazonka, miech, skald, mazur, czoło, heros, 
gondolier, antresola, kiesa, rzeka, peleryna, polot, towot, twarz, 
szlak, nakaz, komik.
Nagrodę za rozwiązanie krzyżówki nr 5 otrzymuje PANI JANINA 
KACZKOWSKA — ZIELONA GÓRA UL. WASKA 14 M. 5.
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NASZA RODZINKA

nasza 
szkoła

A ta nasza nowa szkoła 
na górze, na górze.
Obrosły ją malwy wokoło 
i róże, i róże.

Róża, malwa w okno listkiem 
kołacze, kołacze:
— Chcę nad książką dzieci wszystkie 
zobaczyć, zobaczyć.

A ta nasza nowa szkoła 
przy stawie, przy stawie.
Woda szumi jej wesoło 
i prawi, i prawi:

wiosenne nowinki

O

to spod chmur płynie dźwięczny 
głos. Śpiew jak dzwoneczek: 
Tiurłi-tirdi-tji... Tiurli-tirdi-tji... 

Popatrz w niebo. Zobaczysz mały, 
ciemny punkcik, drżący w  nieustan
nym ruchu. To skowronek. Nie do wia
ry, że to trzepoczące skrzydłami ma
leństwo podobne do lotnego pyłku zie
mi, potrafi tak śpiewać!

*

Kwitną podbiały. Na piaskach, przy 
drogach, chatach, nawet w  mieście na 
podwórkach. Sn to złote koszyczki na 
krótkich, grubych łodygach. Zwiastują 
nam one przedwiośnie, tak jak i prze- 
biśniegi. Koniec przedwiośnia następu
je zaś z chwilą rozwinięcia się ich li
ści: zielonych z wierzchu i białych pod 
spodem. Stąd nazwa — podbiał.

*

Stołówka i apteka. Pachnące wierz
bowe kotki zwabiły mnóstwo pszczół. 
Słodki i smaczny jest nektar wierzbo
wych kwiatów. Służy on pszczołom nie 
tylko jako pokarm. Jest jednocześnie 
lekarstwem wzmacniającym. Nie zry
waj więc bazi wierzbowych! Pomyśl, 
że robisz tym krzywdę pszczołom, ruj

nujesz im za jednym zamachem i sto
łówkę, i aptekę.

*

Marcowe zające już się urodziły. Od 
pierwszych chwii życia widzą i biegają 
doskonale. Opieka matki nie jest im 
wcale potrzebna. Zajęczyca karmi je 
tylko przez parę pierwszych tygodni. 
I to nie zawsze uda się jej przybiec 
i w porę nakarmić maleństwa. Wtedy 
zajmie się nimi inna, obca zajęczyca, 
która właśnie przebiegnie polem i do
strzeże głodne małe zajączki. Taki jest 
piękny zajęczy obyczaj. Nie należy 
więc nigdy ruszać i zabierać z pola 
takiego małego zajączka.

*

Komunikat o słońcu. Uwaga! Słońce 
jest coraz dłużej na niebie, 21 marca 
następuje zrównanie dnia z nocą.

*

Pierwszy motyl, jaki się ukazał, to 
był cytrynek. Wylądował na dopiero co 
rozkwitłej miodunce. Najpierw napił 
się z jej błękitnego, potem z różowego 
kielicha. Miodunka ma, jak wiadomo, 
kwiaty dwubarwne.

— Niech na wodzie wieści grają, 
falują, falują,
że tu wszyscy piątki mają — 
nie dwóje, nie dwóje,

Stoi nowych szkół tysiące 
dla dzieci, dla dzieci.
Cieszy się wiosenne słońce
i świeci, i świeci.

Niech się uczy polskich dzieci 
tysiące, tysiące.
Niech nauka je oświeci 
jak słońce, jak słońce.

H. JANUSZEWSKA

pomyśl 
i zgadnij

W tym  krótkim  opowiadaniu ukryte są 
nazw y 12 znanych m iast w  Polsce. C zjta j 
uważnie, a  odnajdziesz je  chyba bez w ięk
szych trudności.

Była środa. Słońce pochyliło się  nisko. 
Stanęliśm y obok głogów, k tóre gęsto obra

stały  brzeg rzeki. S tąd dojrzeliśmy płynącą 
łódź.

— P a trz  — krzykną! mój tow arzysz K azi
m ierz — to płynie Jarosław .

— Przecież m iał być dzisiaj na kolacji u 
Jędrzejów . — Nie dokończyłam, gdyż n ie
spodziew anie rozległ się tę ten t, a potem  rże
nie końskie. Po chw ili koło nas przebiegło 
spłoszone koźlę. Widocznie ktoś je  przestra
szył. K iedy spojrzeliśm y znowu na rzekę, ło
dzi już n ie  było.

Przem yśl dobrze to zdarzenie i  odszukaj 
nazw y miast...

Wiosna
— Trzeba na strych  toj/nieść sanki — 
wola Krysia biegnąc gankiem.
— na podw órktt w  szarych bzach 
wróble krzyczą, że aż strach:
Wiosna, wiosna!

Z  okna widać krzak dokładnie,
lecz choć chciałbyś, nie odgadniesz,
gdzie gałązka, a gdzie ptak.
Ćw ierka, śpiewa cały krzak:
W iosna, wiosna!

Z grządki jeszcze nie skopanej 
w ychyla  się tulipanek, 
pokazuje k r zyw y  nos, 
ja k b y  chciał też wołać w głos: 
W iosna, wiosna!

Każde pole, każda łąka 
już swojego ma skowronka.
Tirli, tirli, ti, ti, tim... 
Zaśpiew ajm y razem z nim: 
Wiosna, wiosna!

M ARIA  C Z E R K A W SK A



Trzeba połączyć cyfry od 1 do 50 i wówczas 
wyjaśni się tajemnica rysunku

c z t e r y  m a ł e  
r e b u s i k i

Każdy z małych rebuslków oznacza nazwę 
jakiegoś zwierzęcia. Odczytaj.

' *1*41 .
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0  szczęśliwej 

czwórce

(BAJKA TYBETAŃSKA)

K iegdyś słoń, małpa, za
jąc i sroka żyły w w iel
kiej niezgodzie. Kiedy

kolwiek się spotkały — za
raz zaczynała się kłótnia, 
waśnie, spory, a nieraz i bój
ka. Korzystały z tego dra
pieżniki, napadały na skłó
cone zwierzęta, porywały je, 
zabijały. Postanowiły więc 
słoń, małpa, zając i sroka za
wrzeć przymierze. Od tego 
czasu żyły już w zgodzie, 
tylko jedno przeszkadzało 
ich braterstwu — nie mogły 
pogodzić się, które jest star
sze. Długo w tej sprawie się 
spierały, aż raz przyszły pod 
wysokie drzewo, którego ko
nary rzucały na ziemię gęsty 
cień.

— Kiedy pierwszy raz 
przechodziłem obok tego 
drzewa, nie mogłem w jego 
cieniu znaleźć schronienia 
przed piekącym słońcem — 
powiedział słoń.

— A ja — rzekła małpa 
— gdy pierwszy raz stanę
łam pod tym drzewem, do
tykałam nosem jego wierz
chołka.

Odezwał się zając:

— Moje uszy były dłuższe 
od tego drzewa, gdy zobaczy
łem je po raz pierwszy.

Roześmiała się sroka:
— Moi drodzy, przecież ja 

przyniosłam ziarno, z które
go wyrosło to piękne drzewo.

Orzekły zwierzęta:

— Najmłodszym bratem 
jest słoń, on więc powinien 
nosić małpę. Starszy od mał
py jest zając, niech więc on 
siada na ramiona małpy. A 
najstarsza sroka będzie jeź
dziła na zającu.

Odtąd nic już nie mąciło 
zgody wśród tej czwórki i 
nazwano ją „szczęśliwą ro
dziną”.

MARZENIE PTASZKA

Siedzi p tak  na sta re j w ierzbie, 
zima tu , zim a tam.
K iedyż ja się wioseneczki 
Doczekam, doczekam?

Oj, doczekam ja  wiosneczki 
n ie w cześniej, n ie wcześniej, 
aż rozw iną się listeczki 
czereśni, czereśni!

Oj, doczekam ja  wiosneczki 
w  ten  ranek , w  ten  ranek, 
gdy M arysia ujrzy  pączki 
sasanek, sasanek!

K iedy dzieci zaśpiew ają 
nad rzeką, nad rzeką, 
w tedy ja  się wioseneczki 
doczekam, doczekam.

M. Cz.



r o z m o w y  z c z y te l n i k a m i

P an A ntoni Tytko z W odzisławia

Nadal podtrzym ujem y sw oje twierdzenie, 
że sprzeczności spotykane w  ew angeliach 
tylko pozornie w yglądają groźnie. W pro
roctwach nie m a nigdy pełnej ścisłości. Gdy 
prorok Izajasz przepowiedział, że M esjasz 
będzie m iał n a  imię Em anuel, nie m iał na 
m yśli im ienia w  naszym  zrozumieniu, lecz 
chciał określić rolę Mesjasza, że mianowicie 
będzie to Bóg, m ieszkający w śród ludzi. Gdy 
Ja n  Chrzciciel w ysłał swoich uczniów do 
Chrystusa z zapytaniem , czy jest Mesjaszem, 
nie chodziło m u o siebie, lecz o uczniów. To 
oni m ieli wątpliwości, kim  jest Jezus, a  nie 
Jan  Chrzciciel.

Gdy historycy żydowscy piszą ..Dzieje Iz
rae la”, m ają na uwadze głównie czytelnika 
n ie należącego do narodu żydowskiego i d la
tego ściślej określają w iele określeń, by nie 
było nieporozumień. Skoro jednak  ew ange
liści przedstaw iali naukę C hrystusa głównie 
dla Żydów, nie musieli się uściślać w  okreś
laniu stopni pokrew ieństw a Chrystusa z Je 
go „braćmi", zwłaszcza że nie pisali życio
rysu Chrystusa.

Nie m a sprzeczności pomiędzy Jan  3, 22 i 
J a n  4, 2 dlatego, że ewangelista w  4, 2 w y
jaśn ia to, co napisał w  3, 22. Jezus osobiście 
nie chrzcił. Chrzcili Jego uczniowie z Jego 
polecenia bądz upoważnienia. Na inne w ą t
pliwości odpowiemy w  następnym  num erze 
tygodnika. Pozdrawiamy.

Pan Józef Kisiński z  Ząbkowic ŚI.

Możliwe, że pryw atnie czasami praktykuje 
się „ślub w arunkow y”, czyli uzależnia w aż
ność m ałżeństwa od spełnienia jakiegoś w a
runku (np. od zapisania posagu). Jednakże 
żadne prawo, ani kościelna, ani cywilne nie 
uznaje ślubów w arunkowych. Jeżeli w aru 
nek był postawiony a nie dotrzym any po 
ślubie, ślub jest ważny i strona ^pokrzyw
dzona” musi wystąpić form alnie o rozwód, 
ale nie otrzym a go jedynie z tego powodu. 
Pozdrawiamy.

O burzona Czytelniczka z U stki

Jak  w ygląda Pani rzeczowy obiektywizm, 
osądzą nasi Czytelnicy z następującego zda
nia: „Jeżeli m asz mi coś do w yjaśnienia, to 
napisz na łam ach „Rodziny”, chętnie p rze
czytam złośliwą odpowiedź. Dlaczego zło
śliwą? Bo tylko w  ten sposób potrafisz od
powiedzieć tym, co piszą Ci p raw dę”.

Przypuśćm y, że tego rodzaju sform ułow a
nie w liście Pani nie jest pospolitą złośliwo
ścią i spokojnie rozważmy to, co P an i pisze

ZAWIADAMIAMY!

Jest do nabycia we wszystkich kio
skach „Ruchu" KALENDARZ KATO
LICKI na rok 1969.

Cena Kalendaria zł 15.—

na tem at naszej wypowiedzi dla „sługi Jeho 
w y z Sandom ierszczyzny” („Rodzina” n r  3).

C ytuje nas Pani fragm entarycznie: „Nam 
wiadomo, że tylko Nowy Testam ent jest tą 
częścią Biblii, k tó ra  różni wyznawców M oj
żesza od wyznawców Jezusa” i zaraz dodaje 
Pani sw oją uwagę: „Z tego wniosek, że 
unieważniasz S tary  Testam ent, a to nie 
świadczy dobrze o Twej wiedzy b ib lijne j”.
— Każdy z naszych Czytelników obiektyw 
nie osądzi, że ten  w niosek to tylko Pani 
własność. Nie w m aw iam y bowiem nikomu, 
że S tary  T estam ent je s t „niew ażny”, stw ier
dzam y tylko, że jest on wspólny chrzęści 
janom  i Żydom, że na jego podstaw ie nie 
można rozgraniczać chrześcijaństw a od ży- 
dostwa. Można to natom iast przeprow adzić 
na podstaw ie Nowego T estam entu, jako że 
Żydzi Nowego T estam entu  nie uznają.

Są również ludzie zaliczający się do chrze
ścijan, lecz lekcew ażący Nowy Testam ent, 
podobnie jak  w yznawcy Mojżesza. Jednym  
z powodów tego lekcew ażenia je s t to, że w 
Nowym Testam encie nie w ystępuje nigdzie 
w yraz „Jehow a”. O burzona Czytelniczka z 
U stki z mocą tw ierdzi, że to imię też tu  
było. Pisze: „Doskonale o tym  wiesz R edak
cjo, w ykorzystujesz fakt, że ci, którzy p rze
pisyw ali Nowy Testam ent zam iast Im ienia 
Bożego Jehow a używali zw rotu „P an”. U ro
czyście oświadczamy, że pierw szy raz o tym  
słyszym y i to od Pani. Nie będzie nam i po
w odow ała złośliwość, gdy poprosim y P anią
o podanie źródła tej inform acji. Nam bowiem 
wiadomo, że Nowy Testam ent był pisany po 
grecku, a w yraz „Jehow a” (właściwiej — 
Jahw e) w ystępuje tylko w mowie żydow
skiej. Autorzy Nowego T estam entu nie byli 
„sługam i Jehow y” i dlatego nie widzieli nic 
niewłaściwego w  nazyw aniu Boga po grecku 
(zam iast po żydowsku) podobnie jak  Polacy 
robią to po polsku mówiąc „Pan Bóg” za
m iast „Jehow a”.

Radząc Czytelnikom, aby zaprzestali p i
sać „na tem aty  jehow ickie”, n ie  k ieru jem y 
się „strachem  przed tym, co m a nadejść” 
ani nie zam ierzam y jehow itów  naw racać 
na katolicyzm. Co ma nadejść, nadejdzie — 
bez względu na to, czy będziemy na to cze
kać, czy nie, czy będziemy o tym  pisać, czy 
nie. W ierzymy, że przyszłość jest w ręku 
Eoga (może być — „Jehow y”), natom iast od 
nas Bóg (Jehowa) wymaga, byśmy sum ien
nie spełniali swoje obowiązki, bo tylko w e
dług tego będziemy kiedyś sądzeni a nie 
w edług w iary w rychły koniec św iata.

Możliwe, że nasza wiedza odnośnie do Bi
blii jest „ograniczona”, lecz z mocą stw ie r
dzamy zawsze i wszędzie, że do zdobycia 
praw dziw ie głębokiej wiedzy biblijnej nie 
wystarczy być analfabetą. Pozdrawiam y.

Czytelnik z Legnicy

K lątw y kościelnej nie w ym yślił żaden p a 
pież. Zalecił ją Chrystus, gdy pouczał: „...Je
śli i tych nie posłucha, donieś Kościołowi. 
A jeśli naw et Kościoła nie posłucha, niech 
ci będzie jak  poganin i celnik” (Mat. 18. 17). 
Stosował ją Ap. Paweł (1 Kor. 5, 2— 13). 
Podobnie jednak  jak  ludzkie słowo może le 
czyć lub ranić, tak  i k lą tw a kościelna może 
wzmacniać życie religijne lub osłabiać, w 
zależności od tego, czy je j się używa w du 

chu miłości bliźniego, czy z egoizmu i m ści
wości.

Gdy mowa o odpuszczaniu win, należy 
rozróżnić pomiędzy obrazą, czy krzyw dą oso
bistą a krzyw dą społeczną. Osobiste krzyw 
dy zawsze należy darować, natom iast nie 
wolno puszczać płazem  krzyw d społecznych, 
aby nie rozzuchwalać bezkarnością. Czy nie 
zauważył Pan, że ostatnio je st m niej chu
ligaństw a? Zawdzięczać to m usim y władzom 
porządkow ym  i dlatego należy im  chętnie 
pom agać w  w ypełnianiu  ich nieprzyjem nego 
obowiązku. Broniąc ładu  społecznego, b ro
nim y sam ych siebie. Pozdraw iam y.

Pan Franciszek Skolak z K alw arii Zebrzy
dowskiej

Od nikogo nie otrzym a P an  „dowodu” na 
to, że niedziela jest pierwszym, czy piątym  
dniem  „tygodnia”, ponieważ spraw y kalen
darza zależą od zwyczajów i ustaleń p rak 
tycznych. Inny kalendarz m ają k ra je  a rab 
skie, inny k raje  Dalekiego Wschodu, inny 
Żydzi, a  jeszcze inny chrześcijanie. Tw ier
dzenie. że chrześcijanie muszą się trzym ać 
kalendarza żydowskiego, nie m a poważnych 
racji. Biblia w tych spraw ach nie jest w y
rocznią. bo jej dziedziną są spraw y w iary
i moralności, a  nie astronom ii. Pozdraw ia
my.

Uwaga Czytelnicy!
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM

„ODRODZENIE" 
W arszaw a, ul. W ilcza 31

są do nabycia:

Nam  zapom nieć nie wolno . . zl 15.—

Stosunki polsko-w atykańskic

zl 12.—

H istoria papiestw a tom  I . . .zł 35.—

T rzynasty  stopień w tajem niczenia zl 5.—

P iękna  nasza P olska cała . . zł 15.—

S praw a Kościoła narodowego

w P o l s c e ......................................... zł 30.—

Kościoły chrześcijańskie

zł 15.—

Pism a Bpa F . H odura I I  tom y zł 60.—

Śm ierć i zm artw ychw stanie . zł 15.—
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DOM KULTURY  
W Ł AS KU

cówkę bardziej rozbudowaną, domaga się 
więcej etatów, więcej pracowników k.o. Pb- 
trzeba także kilka sal, w których znalazłyby 
pomieszczenie biblioteka i zespoły dotychczas 
mające dosyć prowizoryczne pomieszczenia. 
Odnosi się to szczególnie do kółka fotogra
ficznego, którego członkowie zbierają się na 
zajęcia w piwnicach budynku. Sala widowis
kowa jest również za mała. Mimo to dzia
łalność P.D.K. nie ustaje, a dyplomy wiszą
ce na ścianach w pokoju kierownika świad
czą o jego skutecznej pracy.

Działa tu również poradnia metodyczno- 
instruktażowa służąca pomocą wszystkim  
małym placówkom, prowadzącym działalność 
kulturalną na terenie powiatu.

W przyszłości przy domu kultury powstać 
ma rada programowa, która czuwać będzie 
nad działalnością programową PDK. W jej 
skład wejdą starzy działacze kulturalni mias
teczka i ci, którym sprawy kultury l<"żą na 
sercu.

Z wychowanków PDK wywodzi się jeden 
ze. znanych łódzkich poetów, a na scenie 
Teatru Wielkiego w Łodzi występuje artyst
ka, która swe pierwsze kroki stawiała w zes
pole amatorskim w  Lasku.

Wspomnieć należy, że w dawniejszych la
tach, gdy jeszcze nie istniał dom kultury 
działało tu m. in. kilka zespołów wokalnych. 
Jednym z najbardziej znanych był chór .X  
fa”. którym przez pewien okres czasu kie
rował Karol Procner. J.Ch.

M  iełatwe to zadanie upowszechniać kulturę.
Jeżeli nie będzie ku temu ludzi ani chę

ci, często nie wystarczą ani środki finansowe, 
ani urządzenia takie jak dom kultury, kino,

czy ieatr. Krzewić kulturę, dać kulturalną 
rozrywkę, odciągnąć mieszkańców od barów 
lub kiosków z piwem, to trudne zadanie. 
Również w  Łasku, miasteczku liczącym około 
9 tys. mieszkańców problem kultury jest 
ustawicznie żywy. Miasteczko otrzymało 12 
lat temu duży i okazały budynek z przezna
czeniem na Powiatowy Dom Kultury. W ma
łym miasteczku wyrosła w ięc placówka kultu
ralna masowa dla mieszkańców całego powia
tu. O działalności P.D.K. mówi jego długo
letni kierownik pan Józef Sorasiek.

Rozpoczął on swą pracę w 1956 r. wraz z 
otwarciem Powiatowego Domu Kultury. Z 
placówką tą wiązano duże nadzieje. W częś
ci zostały one spełnione. Młodzież szkolna 
znalazła sw e miejsce w kółkach zaintereso
wań. w  zespołach teatralnych i muzycznych. 
Dla młodzieży zatrudnionej w zakładach 
pracy założono Kłub Młodzieży Pracującej.

Czy kierownictwo domu kultury jest w 
pełni zadowolone ze swej pracy? I tak i nie. 
Kierownik Sorasiek chciałby widzieć tę pla

Scena z p rzedstaw ien ia  „Boj to jes t nasz 
o s ta tn i”, (osoby z sa lonu  carsk ie j Rosji) w>- 
staw ionego n% 50-tą rocznicę R ew olucji Paź
dziern ikow ej (zdjęcia — sekc ja  fo tograficz
na PDK w Łasku)


